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PIERWSZA KOMUN JA ŚW. DZIECI.
(Rodzicem i wychowawcom ku rozwadze).

»Ze względu na wielkie wychowawcze znaczę de d o ś ć  c ic h a , g łę b o k a , s p o k o jn a ,  p rz e b i ja ją c a  s ię
pierwszej Komunji św. Ojciec św. P IU S  X . radby je n o  w  ty c h jo z e ś m ia n y c h  s z c z ę ś c ie m , a le  i s k u -
na tę uroczystość sprowadzić do kościo­
ła całą parafję i dlatego udzielił OD­
P U ST U  ZU P E ŁN E G O  nietylko dzie­
ciom w dniu ich pierwszej Komunji św., 
ale także rodzicom i krewnym aż do III. 
stopnia, którzy biorą udział w uroczy­
stości pierwszej Komunji dzieci, jeżeli 
się wyspowiadają i w tym samym dniu 
do stołu Pańskiego przystąpią. Inni wier­
ni, którzy w pierwszej Komunji dzieci 
biorą ndział, dostępują odpustu I  lat 
i 7 kwadragen, jeżeli wzbudzą sobie i>rzy- 
najmnjej żal za grzechy. (Dekret Kon­
gregacji odpustów z 12 lipca 1905).«

Z  listu past. ś. p. X. Arcyb. J. Bilczewskiego.
*

*  *

P rz e d  p a ru  ty g o d n ia m i ks. k a te c h e ­
ta  z a p o w ie d z ia ł  d z ie c io m  s z k o ln y m : 
d z ie c i k o c h a n e  w  c z e rw c u  p rz y s tą p i­
c ie  d o  p ie rw s z e j K o m u n ji św . C o ś ja k  
p rą d  e le k try c z n y  p rz e b ie g ł c a łą  k la sę ; 
w a r to  b y ło  o b s e rw o w a ć  n a s tró j  ja k i 
z a p a n o w a ł  w ś ró d  d z iec i. Z d a w a ło  s ię  
ż e  z u p e łn ie  in n y  d u c h  w s tą p i ł  w  c a łą  
k la s ę  p o  ty ch  s ło w a c h ;  z a p a n o w a ła  
ra d o ś ć , a le  in n a  od  lej z g ie łk liw e j r a ­
d o ś c i dz iec i, o d  k tó re j ła w k i trz e s z c z ą ,  
s z y b y  w  o k n a c h  d z w o n ią , a  p ro fe ­
s o rz y  u s z y  s o b ie  z a ty k a ć  m u s z ą ;  lo  

r a d o ś ć  n a w e t in n a  o d  le j, k ló rą  w y w o łu je  d z ie ń  p io n y c h  z a c ie k a w ie n ie m  o c z a c h  d z ie c ię c y c h . —
w o ln y  o d  r a u k i  c z y  w y c ie c z k a  s z k o ln a ,  —  ra -  O d tej c h w ili d z ie c i l ic z ą  d n i i g o d z in y  d z ie lą c e

Wielki Papież Pius X apostoł Eucharystji wśród dzieci.
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ic h  o d  m on aen fu , w  k tó ry m  d o  ich  s e r c  p rz y j­
d z ie  P a n  je z u s .

—  D zień  p ie rw s z e j  K o m u n ji ś w .  tr a k tu ją  d z ie ­
c i n a o g ó ł b a rd z o  p o w a ż n ie .  1 ja k ż e b y  m o g ło  b y ć  
in a c z e j  s k o r o  m a ją  p rz y ją ć  ż y w e g o  P a n a  je z u s a ,  
le g o  s a m e g o  k tó ry  m ó w i ł :  P o z w ó lc ie  d z ia tk o m  
p r z y jś ć  d o  m n i e . . .  —  A d z ie c i n ie z e p s u te  je s z ­
c z e  k ła m s tw e m  ż y c ia  p o tra f ią  m ie ć  w ia r ?  m o c ­
n ą ,  ta k  m o c n ą , ż e  i n a s  s ta r s z y c h  p o tra f ią  tą  
w ia r ą  n a tc h n ą ć  lu b  n a s  p rz y n a jm n ie j  z a w s ty d z ić  
c z y  c h o ć b y  ty lk o  ś w ię tą  w z b u d z ić  z a z d r o ś ć .  
P o tr a f ią  n a m  c h w ie ją c y m  s ię  p rz y p o m n ie ć ,  że  
P .  je z u s  k ie d y  m ó w ił te  s ło w a , „ b ie rz c ie  i je d z ­
c ie  to  je s t  m o je  C ia ło . . . “ k p in e k  s o b ie  z a p o s ­
to łó w  n ie  ro b ił i b ra ł  te  s ło w a  ta k  d o s ło w n ie ,  
ja k  d o s ło w n ie  b io rą  je  d z ie c i, j a k  d o s ło w n ie  
b r a ć  je  m u s z ą ,  je ś l i  n ie c h c ą  o d p a ś ć  o d  w ia ry  
w s z y s c y  k a to lic y .

Z a z d ro ś c im y  d z ie c io m  te g o  w ie lk ie g o  d n ia , 
ic h  s ło n e c z n e g o  d n i a . . .  p ie rw s z e j K o m u n ji ś w .  
S z c z ę ś l iw e  d z ie c i 1

A le n ie  o  te m  c h c ę  p is a ć . C hcę  p rz y p o m n ie ć  
to , ż e  d z ie c i s ą  b y s try m i o b s e rw a to ra m i,  u m ią  
p o d p a t ry w a ć  i tra fn ie  o c e n ia ć  p o s tę p o w a n ie  n a s  
s ta r s z y c h .

D z ie c k o  p rz e ż y w a ją c  d z ie ń  n a jp ię k n ie js z y  
ż y c ia ,  p ra g n ie  w id z ie ć  w  sw o je j  ro d z in ie , u o jc a , 
m a tk i,  r o d z e ń s tw a  i w y c h o w a w c ó w  ta k ą  s a m ą  
w ia r ę  i te n  s a m  n a s tró j  ra d o s n y , k tó re  o n o  p r z e ­
ż y w a .  D z ie c k o  c z e k a  n a  to  i b ia d a  je ś li  te g o  
ś w ią te c z n e g o  n a s tro ju  w  s w o je j ro d z in ie  n ie  s p o ­
s t r z e ż e !  P o z o s ta w i  to  r a n ę  w  je g o  s e rc u  n a  
c a łe  ży c ie , p o tra f i z a c h w ia ć  je g o  m o c n ą  w ia rę  
i  te n  n a jp ię k n ie js z y  d z ie ń  ż y c ia  p r z e s ło n i  m g łą  
s m u tk u  1

Z m ie rz a m  d o  t e g o : że obowiązkiem rodziców 
i  rodzeństwa i  wychowanków — o ile tylko mo­
gą  — jest przystąpić razem z dziećmi do Komunji 
św. A je ś li  ju ż  n ie  m o g ą , to  n ie c h ż e  p r z y n a jm ­
n ie j o k a ż ą  d z ie c k u , ż e  i o n i w  ten  p o d s ta w o w y  
d o g m a t w ia ry  o  b e c n o ś c i  P .  j e z u s a  w  N a jśw .

S a k r a m e n c ie  w i e r z ą . . .  n ie c h ż e  p rz y n a jm n ie j w  
ty m  d n iu  o k a ż ą  d la  s w o je g o  d z ie c k a  z a in te re ­
s o w a n ie ,  n ie c h  b ę d ą  w  k o ś c ie le ,  n ie c h  p rz e z  
c a ły  d z ie ń  p ie rw s z e j K o m u n ji ś w . u w a ż a j?  d z ie c ­
k o  c h y b a  ż e  z a  n a jp ie r w s z ą  o s o b is to ś ć  w  c a ły m  
d o m u .

A  c o  d o  te g o  to  b y w a  ró żn ie , c z a s e m  o jc ie c  
n a w e t  n ie w ie  o  tem , ż e  je g o  d z ie c k o  id z ie  d o  I. 
K o m u n ji ś w ., a lb o  je ś li  w ie  to  n ie  o k a z u je  ż a ­
d n e g o  z a in te re s o w a n ia  tą  s p r a w ą .  C z a se m  d z ie c ­
k o  n a s łu c h a  s ię  p rz e d te m  d o b rz e  s p r z e c z e k  o jc a  
z  m a tk ą  o  to  c z y  k u p ić  d z ie c k u  id ą c e m u  d o  I 
K om . ś w , n o w e  u b r a n k o  z a  p a r ę  z ło ty c h  czy  
n ie ;  c z a s e m  s ły s z y , ż ę  s p r z e c z a ją  s ię  m ię d z y  
s o b ą  n a w e t  o  k u p n o  te j s k ro m n e j  św ie c z k i,  tej 
b ia łe j k o k a r d k i ,  te j o d ro b in y  m ir tu  z a  k i lk a n a ś ­
c ie  g ro sz y , c h o c ia ż  to  s a m o  d z ie c k o  p a m ię ta  
d o b rz e  ile  to  r a z y  z e  z ło ty m  (i ż e b y  ty lk o  z je ­
d n y m ) m u s ia ło  b ie g a ć  p o  f la s z k ę  w ó d k i d o  o d le ­
g łe g o  s z y n k u . 0 1 d z ie c k o  to  w s z y s tk o  o d c z u w a  
b o le ś n ie  i k ie d y ś  w  ż y c iu  z  g o ry c z ą  to  s o b ie  
p rz y p o m n i 1

T e g o  w s z y s tk ie g o  n ie  b ę d z ie  w  d o b ry c h  
c h o ć b y  i b a rd z o  u b o g ic h  ro d z in a c h . O n e  u c z y ­
n ią  d z ie ń  p ie rw s z y  K o m u n ji św . s w e g o  d z ie c k a  
d n ie m  n a p r a w d ę  b o ż y m , d n ie m  w ie lk im  d la  c a ­
łej ro d z in y .

A  zamożni robiąc zakupy dla swojego dziecka 
nie zapomną także o biedniejszych, o sierotach... 
nie zapomną też o nich komitety szkolne, pp. na­
uczycielki i pp. nauczyciele.

N iech  w  ty m  d n iu  w  o c z a c h  ż a d n e g o  d z ie c ­
k a  n ie  b ły sz c z y  ł z a . . .  c h y b a  łz a  s z c z ę ś c i a . . . !

W a s z ą ,  ro d z ic e  i w y c h o w a w c y , m o c n ą  w ia ­
rę  i s e rc e  d o b re  o c e n ią  i z a p ła c ą  s o w ic ie  u s z c z ę ­
ś l iw io n e  p rz e z  J e z u sa  w  K o m u n ji św . r z e s z e  
n ie w in n y c h  d z ie c i i je z u s ,  k tó ry  ta k  o g ro m n ie  
d z ie c i u k o c h a ł.  X . W. Długosz.

Zagubione poświadczenie inwalidzkie wydane przez 
P. K. LI. Kraków na nazwisko Jan Zelek — unieważniam. 

JAN ZELEK Kraków, Kawiory 20.
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Liturgja uroczystości Najświętszego Serca Jezusowego.
I. „Bóg je s t  miłośó" (1 Jan  4, 8. 16.)

M iłość , k tó rą  n a s  P a n  Jezus u k o ch a ł, je s t  tak  
w ie lk a , że p rze w y ż sza  n ie sk o ń cz en ie  m iłość  w szy s t­
k ich  n a jlep szy ch  o jcó w  i m atek , i n ik t z ludzi 
a n i w  p rzy b liżen iu  n ie  po trafi ta k  u k o c h a ć  s a m e ­
g o  s ieb ie , ja k  P a n  Jezus go  ukocha ł.

T a  m iłość S e rc a  Je zu so w eg o  s ta ra  się  w sze l­
k im i sp o so b a m i ra to w a ć  n a s  od  śm ierci d u szy  t. zn 
o d  g rzech u  i od  p o tę p ien ia , ta  m iłość  żyw i n a s

cz asu  g ło d u  : s ta ł s ię  P a n  Jezu s  naszym  p o k a r­
m em  i za s ila  n a s  n a  d ro d ze  do  w ieczn o śc i S w em  
C ia łem  i k rzep i K rw ią  S w o ją . „M yśli S e rc a  Jego  
w  cz asy  p o to m n e : ab y  ra to w a ł od  śm ierci d u sze  
ich i żyw ił ich cz asu  g ło d u " . (In tro it)

P a n  Je zu s  z m iłości ku  n am  sz u k a  nas, g d y ­
śm y  o d d a lili się  od  N iego , „ id z ie  za tą  „o w c ą" , 
k tó ra  zab łąd z iła , aż  ją  zna jdz ie . A g d y  ją  o d n a j­
dzie , b ie rz e  z ra d o śc ią  n a  b a rk i S w e " . (Łuk. 15,
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4  - 5 . )  „D o b ry  i sp ra w ie d liw y  je s t P a n : p rze to ż  
w sk a z u je  d ro g ę  b łą d z ą c y m " . (G ra d u a ł)

T y c h  zaś, co  w iern y m i s ą  uczn iam i, p ro w a d z i 
P a n  Jezus, O n, P a s te rz  d o b r y : „o w c e  za ś  b ie g ­
n ą  z a  N im , b o  z n a ją  g ło s  Jeg o u. (Jan  10, 4 ) „ P o ­
w o ln y c h  p ro w a d z i w  s p ra w ie d liw o ś c i: c ichych  
n a u c z a  d ró g  S w oich . A lleluja, a lle lu ja . W eźm ijc ie  
n a  s ie b ie  ja rzm o  M oje , i uczcie  się  o d e-M n ie , że 
•cichy je s te m  i p o k o rn eg o  S e r c a ;  a  zn a jd z iec ie  
u k o je n ie  d la  se rc  w aszy ch . A lle lu ja " . (G ra d u a ł)

I I .  „Um iłowawszy Sw oich, którzy b y l i  na  
św iec ie , do k ońca i c h  um iłował". (]an  1 3 .1 ).

P a n  Jezus, P a s te rz  d o b ry , o d d a ł „życie  w ła s ­
n e  z a  o w o ce  S w o je " . (Jan  10, 11.) W is ia ł n a  
k rzy ż u  w  n a js tra sz n ie jszy c h  m ę cz a rn iac h  fizycz­
n y c h . D o  tych  p rzy łączy ła  s ię  s tra s z n ie jsz a  o d  
n ic h  m ę k a  d u c h o w a : o to  A p o sto ło w ie  o p u śc ili G o, 
je d e n  św . Jan s ta l p ó d  k rz y ż e m ; o p u śc ili G o  ci, 
k tó rz y  rzeszam i ch o d z ili za  N im . P o d  k rzyżem  g ro ­
m a d z iły  s ię  tłum y, ja k  n a  w id o w isk o , Jem u , k tó ­
r y  „ p rz e sz e d ł, czy n iąc  d o b rz e "  (D z. 10, 38) w ro ­
g a m i sta li s ię  Ż ydzi i p o g a n ie ; n a trz ąsa li s ię  
z  N ieg o  i u rąg a li M u i k a p łan i w ra z  z uczonym i 
i  s ta rszy m i i lud . (M at. 27, 41. Ł u k . 23, 35.)

I d la te g o  z g łę b i te g o  se rca , „k tó re  tak  w ielce  
u m iło w a ło  lu d z i " ,*) p ły n ę ła  s k a rg a  do  w szy s tk ich  
lu d z i z w ró c o n a : „S erc e  M oje  o cz ek u je  u rą g a n ia  
i  bo leśc i. C zek a łem , k to b y  się  M nie  uża lił, a  n ie  
b y ło , ik to b y  pocieszy ł, a  n ie n a la z łe m “(O fia ro w an ie ).

Id źm y  w ięc  p o d  krzyż Jezusow y , b ieżm y  
c z ę s to  p o d  k rzyż  i u ża la jm y  się  n a d  M ężem  
b o le śc i (Iz. 53 , 3.) i p o c iec h ą  b ąd ź m y  d la  N iego  
p rz e z  to, że z M a tk ą  b o le ją c ą  sto im y  p o d  Jego 
k rzy ż em  i ro zw ażam y  Jego  m ękę. P o c ie c h ą  tą  
m a ją  b y ć  „ p o b o ż n e  p rak ty k i z a d o ść u czy n ien ia " , 
ja k  o  tem  p isa ł o b ec n y  p a p ie ż  P iu s  X I w  S w ej 
e n c y k lic e  „M ise re n tiss im u s R e d em p to r"  (N a jm iło ­
s ie rn ie js z y  n asz  O d k u p ic ie l" )  z 8  m a ja  1929. P r a ­
w ie  c a łą  tę en c y k lik ę  p o d z ie liła  sp e c y ja ln a  k o m i­
s ja  w  R zym ie n a  18 części, k tó re  k ap łan i, za k o n ­
n ic y  i za k o n n ic e  w  B rew ja rzu  o d m a w iać  b ę d ą  
w  o k ta w ie  u ro cz y sto śc i N a jśw ię tsz eg o  S e rca  Je zu ­
so w eg o . P o ż ą d a n e m  by łoby , b y  w ie rn i kup ili s o ­
b ie , je ś l i  n ie  m ają , a lbo  „ P o s ła n ie c  S e rca  Jezu ­
s o w e g o "  za  s ie rp ień  i w rzesień  1928 a lb o  „D zw o n "  
N ry  2 5 —29  z r. 1928 i w  c iąg u  o k ta w y  u roczy ­
s to ś c i o d czy ty w ali so b ie  tę  en cy k lik ę  i o d m aw ia li 
m o d li tw ę  z a d o ść u czy n ien ia , za m ie szc zo n ą  n a  k o ń ­
c u  te jż e  encyk lik i.

I H .  „ C z y ń m y  d z i ę k i P a m i , B o g u  n a s z e m u " .
(W stęp do Prefacjl).

„ Z a p ra w d ę  g o d n e m  i sp ra w ie d iiw e m  jest, s łu sz -  
n e m  i zb a w ien n e m , ab y śm y  Ci zaw sze  i w szęd z ie  
d z ię k i  czynili, P a n ie  św ię ty , O jcze w sze ch m o g ący , 
w ie c z n y  B o ż e : K tóry  ch c ia łeś , by  Je d n o ro d z o n y  
T w ó j, g d y  w is ia ł n a  krzyżu, w łó cz n ią  żo łn ierza  
b y ł  p rzeb ity , ab y  S erce  o tw orzone , Ś w ią ty n ia  B o ­
sk ie j sz cz o d ro b liw o śc i, w y lało  n a  n a s  s tru m ie n ie  
m iło s ie rd z ia  i ła sk i, i p o n ie w a ż  n ig d y  n ie za p rze -

Ł) słowa Pana Jezusa do św. Małgorzaty Marji Alacogue

s ła ło  p ło n ą ć  m iło śc ią  k u  nam , d la  p o b o żn y c h  b y ­
ło o d p o czn ien iem , a d la  p o k u tu ją c y c h  o czy w istą  
u c iec zk ą  zb a w ien ia . I p rze to  z A n io łam i i A rcha­
n io łam i, z T ro n y  i P a n o w a n ia m i, o raz  ze w szy s t­
k im i hufcam i n ie b ie sk ieg o  w o jsk a  h y m n  ch w a ły  
T w o je j śp ie w am y , b e z  k o ń c a  m ó w ią c :

Ś w ięty , Ś w ię ty , Ś w ię ty " . (P re fa c ja  n a  u ro czy ­
s to ść  N a jśw ię tsz eg o  S e rc a  Jezusow ego .)

Tygodniowy kalendarz liturgiczny.
2-go V I (niedziela). N ied z ie la  w śró d  o k taw y  

N a jśw ię tsz eg o  C ia ła  C h ry s tu sa , d ru g a  p o  Z es ła n iu  
D u c h a  Ś w ię teg o . E w a n g e l ja :  Ł uk . 16, 24.

3-go, 4-go, 5-go i 6-go V I (poniedziałek, wto­
rek, środa i czwartek'). M sza  św . o N a jśw ię tszem  
C ie le  C h ry s tu s a  (o Bożent Ciele). L itu rg ję  p a trz  
„ D z w o n "  Nr. 21 z r. 1929.

7-go V I (piątek). U ro czy sto ść  N a jśw ię tsz eg o  
S e rca  Jezu so w eg o . F o rm u la rz  M szy  św . p rz e p isa ­
ny  D ek re tem  z 29  s ty c zn ia  1929.

8-go V I (sobota). M sza  św ., ja k  w cz o ra j.

Gdziej>buwie tanie i dobre!
Takowe można dostać w wielkim wyborze 
męskie, damskie i dziecięce tylko w firmie

W . K  A  P  E  R  Y
I. Magazyn obuwia luksusowego, Sławkowska 11 obok 
Grand Hotelu. II- Mag. obuwia dziecięcego, Sławko­
wska 24, Dom XX. Emerylów. 111. Magazyn obuwia 

i pracownia, ul św. Tomasza 29.

Święto Bożego Ciała w zw y­
czajach ludu polskiego. “

Ś w ię to  B ożego  D a ła  m a sp ec ja ln y , m istyczny  
c h a ra k te r  w  zw y cza jach  lu d u  po lsk ieg o . W  o k re ­
sie , g d y  c a ła  z iem ia  p o k ry w a  się  w o n n y m  k o ­
b ie rc em  kw iec ia , p o w sze ch n y m  w  P o lsc e  je s t zw y ­
czaj w icia  m ałych , ja k  d łoń , w ian k ó w  z p a c h n ą c y c h  
ziół, k w ia tó w  i k rzew ów . N a P o d la s iu  w iją  po  
d z iew ięć  w ian k ó w , k aż d y  za ś  w ia n e k  uw ity  je s t 
z in n eg o  ziela. W ian k i te  b y w a ją  je szcze  u b ra n e  
k o lo ro w em i w stążk am i.

W  n iek tó ry ch  ok o licach  u k ła d a ją  s i a n e k  n a  
p a sk a c h  p ap ie ru  z w y p isa n em i na n ich  słow am i 
e w a n g e lji św . J a n a :  „A sło w o  sta ło  się  C iałem  
i m ieszk a ło  m iędzy  n am i" . S p o rz ą d z o n e  w ian k i 
z a n o sz ą  w  p ie rw szy  lub  o s ta tn i d z ień  o k ta w y  B o ­
że g o  C ia ła  n a  n ie szp o ry , po  k tó rych  k s ią d z  św ięc i 
je, p ro szą c  w  m od litw ie  B oga, a b y  „p rzy ją ł do  
w ieczne j szczęśliw o śc i tych, k tó rzy  sk ła d a ją  M u 
n a  o łta rzu  w ien iec  i p ęk i w o n ie jąc eg o  k w ie c ia " .

W ian u sz k am i te mi o z d a b ia ją  o łtarz, g d z ie  w y ­
staw io n y  je s t P rz en a jśw ię tszy  S ak ram e n t. D aw - 
nem i cz asy  n a w e t k o la to ro w ie  k o śc io ła  p rzy n o ­
sili w sp a n ia łe  w ian u szk i f tem i o zd a b ia n o  m o n s­
tran c ję . P o  o k taw ie  B ożego  c ia ła  k ażd y  g o sp o d a rz  
czy  g o sp o d y n i u d a je  się  do  kościo ła po  p o z o s ta ­
w io n e  w ian k i i z a b ie ra  je  do  dom u, g d z ie  zw y­
cza jn ie  zaw iesza  je  n a d  d rzw iam i d o m o stw  lub  
za ty k a  p o z a  św ię te  ob razy . W ian k i k ła d ą  p o d
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w ęg ły  n o w o b u d u ją c e g o  się  dom u, w  s to d o le  p o d  
p ie rw sz y  p rzy n ie sio n y  sn o p  zboża. Z io łam i tem i 
w y k a d z a ją  n o w o w y b u d o w a n e  d o m o stw a . W  n ie ­
k tó ry ch  oko licach  lu d  w ierzy , że dym  ziół p o św ię ­
conych , a  szczeg ó ln ie  m ac ie rzan k i i b y licy  ro z ­
p ęd z a  ch m u ry  g ra d o w e  i p io ru n o w e. N iek tó re  
z ziół m a ją  ta k że  w łasn o śc i leczn icze , zw łaszcza  
p rzy  c h o ro b a ch  gard ła .

P ro c e s je  w  czas ie  o k taw y  B ożego  C ia ła  są  
zw y k le  b a rd z o  w sp a n ia łe  i w y staw n e . D aw n em i 
czasy  b y ł św ią to b liw y  zw ycza j z a p ra sz a n ia  k a ­
p ła n a , a b y  z p rzen a jśw ię tszy m  S ak ram e n tem  o b ­
je ż d ż a ł zb o ż a  w  p o lu  i g ran ic e  d la  za b ez p ie cze ­
n ia  ich  od  g ra d u  lu b  innych  n ie szczęść .

P o  u k o ń czen iu  p ro cesji ludz ie  o b ła m u ją  g a ­
łązk i zieleni, k tó rą  b y ł o zd o b io n y  o łta rz ; ga łązk i 
te z a ty k a ją  n a  p a lu  w śró d  ln u , k o n o p i i k ap u sty .

W  K rakow ie n a  zak o ń czen ie  o k taw y  B ożego  
C ia ła  o d b y w a  się  tra d y c y jn a  p ro c e s ja  po  R yn­
k u  k rak o w sk im . P o  p ro ce s ji z p rz e d m ieśc ia  Z w ie­
rzy n ie c  u k az u je  się  „ L a jk o n ik " , je s t to  człow iek , 
u b ra n y  po  ta ta rsk u , w  zaw o ju  i żó łtych  bu tach , 
z w ie lk ą  b u ła w ą  w  ręku . L ajk o n ik  ch o d z i w p ra w ­
dzie  p ieszo , a le  u d a je  h a rc e  n a  w sp a n ia le  p rz y s­
tro jo n y m  d rew n ia n y m  k o n ik u . T o w arzy sz y  mu 
o rsza k  w łó czk ó w  rów n ież  w  ta ta rsk ic h  k o stju m ach . 
C a ły  ten  o rszak , p rzy  o d g ło s ie  trą b  i ko tłów , p o ­
su w a  s ię  ku  R ynkow i, p rzyczem  u d a je  s ię  p rzed  
o k n a  p a łac u  b isk u p ieg o , b y  tam że złożyć ks. a r ­
cy b isk u p o w i n a leż n ą  cześć. P o  d o p e łn ien iu  tego  
o b rzę d u  w p a d a  L ajk o n ik  n a  R ynek . Kto nie z d ą ­
ży p rze d  n im  u ciec  lub  n ie u s tą p i m u z d rog i, 
d o s ta je  b u ła w ą  po  p lecach . W szy sc y  n a tu ra ln ie  
u c ie k a ją  p iz e d  T a ta rem , a k a ż d y  jeg o  rączy  o b ró t 
w y w o łu je  p o p ło ch  i w rzaw ę.

P o c h o d z e n ie  tej z a b aw y  tłum aczy  le g en d a , k tó ra  
w  istocie  zg a d za  się  z fak tam i h is to rycznem i. O koło  
r. 1281 za  p a n o w a n ia  L eszk a  C z a rn eg o  w p ad li 
do  K ra k o w a T atarzy . W łaśn ie  o d b y w a ła  się  p ro ­
ce s ja  B ożego  C iała , g d y  d an o  znać, że n iep rzy ­
jac ie l za ją ł już p rze d m ieśc ie  Z w ierzy n iec . R ozleg ł 
się  jęk  i p łacz , tak  k o b ie t jak  dziec i i s ta rców . 
N aw e t m ężczyzn  o g a rn ę ła  trw o g a . W te d y  zna laz ł 
s ię  je d e n  z w łó czk ó w  zw ie rzy n ieck ich , k tó ry  p o ­
ch w y c iw szy  c h o rą g ie w  z b ia łym  orłem , k rzy k n ą ł 
n a  sw oich  : „Z a  m n ą  b rac ia , b ijm y  T a ta ró w  ; ra ­
czej zg ińm y, ale w o ln i !“ S ło w am i tem i tak i o b u ­
d z ił zap a ł, że w szy scy  p o sp ie szy li do  w alk i. W  k il­
k a  g o d z in  późn iej ro zb ito  T a ta ró w , a w aleczny  
d o w ó d c a  w łó czk ó w  u b ra n y  w  stró j c h a n a  w itan y  
b y ł z tryum fem  w  m u rac h  o b ro n io n eg o  m iasta .

Mieczysław Wargowski.

Mowa ]E, Ks. Arcybiskupa Dra 
Franciszka Marmaggi’ego,

Nuncjusza Apostolskiego, wygłoszona pod­
czas uroczystości otwarcia Powszechnej 
W ystaw y  Krajowej w  Poznaniu dnia 16 

maja 1929 r.
P a n ie  P rezy d en c ie , E k sce len c je , P a n o w ie ! ,
D z ię k u ją c  P a n u , P a n ie  P re z y d e n c ie  R zeczy p o s­

po lite j, za  zaszczyt, uczy n io n y  C ia łu  D y p lo m a ty cz ­
nem u , a k re d y to w an em u  przy  W asze j E k sce le n c ji, 
w  d n iu  tym , w  k tó rym  P a n  p o w zią ł s z la c h e tn ą  
m yśl z a p ro sz e n ia  n as  n a  o tw arc ie  te j W y s ta w y  
i o k a z a n ia  n am  p o n o w n ie  sw ej u jm u jące j g o śc in ­
ności, — p ro szę  p o zw o lić  mi w yraz ić  s ło w a  p o z ­
d ro w ien ia , p e łn e  n a jw y ż sz eg o  i n a jszc ze rsz eg o  p o ­
d z iw u .

S zczęś liw a  idea , n a  k tó re j u rze czy w is tn ie n ie  
d z iś  sp o g lą d a m y , ze w sze ch m ia r  g o d n a  je s t P a ń ­
sk ie j w ysok ie j um ysłow ości, in ic ja ty w y  i d u c h a  
o rg an iz ac y jn eg o . W  ob liczu  tych o w o có w  p ra c y , 
p o w sta ły ch  w ysiłk iem  na jtęż sze j en e rg ji i sił, 
k tó re  w idzim y  d z iś  u w ień c zo n e  tak  w ie lk im  su k ­
cesem , o d cz u w am y  p o trz e b ę  p o łą cz en ia  s ię  z P a ń -  
k ą  u z a sa d n io n ą  rad o śc ią , d u m n i z tego , że re p re ­
zen tu jem y  tu ta j n aszy c h  D o sto jn y ch  Z w ie rzc h n ik ó w  
i N acze ln ik ó w  p ań s tw , że zn a jd u je m y  się  w ś ró d  
n a ro d u , k tó ry  um ie tw o rzy ć  c u d a  ta k  d o b ro c z y n ­
nej i p o k o jo w ej d z ia ła ln o śc i. N iezw y k łe  te  czy n y  
s ta ją  się  d la  n a s  n a u k ą  b ez ce n n ą , k tó rej n ieza tap - 
te  w sp o m n ie n ia  zan ie siem y  k aż d y  z n a s  do  sw e j 
o jczyzny , że b y  się  n ią  z w szy stk im i po d zie lić .

S k u p ia ją c  tu ta j, w  P o zn an iu , w  żyw o tę tn ią ce m  
se rc u  w y tw ó rczo śc i po lsk ie j, w  dzieln icy , k tó ra  
je s t k o le b k ą  P o lsk i, n a ro d o w ej i re lig ijn e j k u ltu ­
ry, —  p rze d staw ic ie li p rzem y słu  i p rac y  W a sz e g o  
p a ń s tw a , —  o k azu jec ie  n am  tu ta j n o w ą  k a rtę  h is ­
to ry czn eg o  W a sz e g o  o d ro d zen ia . S k ład a m y  W a m  
za  o w o ce  tych w y siłk ó w  p o w in sz o w a n ie  n a  rę c e  
D o sto jn e g o  Z w ierzc h n ik a  P a ń s tw a  P o lsk ie g o , J E  
P re z y d e n ta  R zeczy p o sp o lite j, k tó reg o  św ia tły  u m y sł 
i se rc e  o jco w sk ie  c z u w a ją  n a d  p rzy sz ło śc ią  W a ­
szeg o  N aro d u . W in szu jem y  R ządow i, p rz e w o d n i­
kom , o rg an iza to ro m , w y staw co m  i w szy stk im  tym , 
k tó rych  o fiarny  u d z ia ł pozw o lił n a  tak i su k c es . 
W in szu jem y  m iastu  i całej lu d n o śc i p o z n a ń sk ie j 
i w y rażam y  jej u czu cia  n asze j se rd e cz n e j sy m p a tji .

M ieliśm y  m o żn o ść  z a o b se rw o w a n ia  ra d o śc i, 
k tó ra  p ro m ie n io w a ła  teg o  ra n k a  n a  czo łach  o b y ­
w ate li p o zn a ń sk ic h  i w szy stk ich  tych  d z ie ln y c h  
a rty s tó w  i ro b o tn ik ó w  —  żyw ej siły k a ż d e g o  p o ­
s tę p u  —  k tó rzy  m o g liby  b y ć  d u m ą  k a ż d e g o  n a ­
ro d u . P a trz ą c  n a  n ich  i z a s ta n a w ia ją c  się  n a d  
w ielk im  d o w o d em  sz lac h e tn o śc i i p o św ię c e n ia , 
o k a z a n e g o  p rzez  n ich  w  tym  p ie rw szy m  tw o rz e  
g e n ju sz u  p ra c y  p o lsk ie j, p rzy sz ły  m i n a  m yśl s ło ­
w a  A ry s to te le s a : „ Q u o d  l a b o r i o s u s  a c q u i -  
r i t u r ,  c a r i u s  d i i  I g i  t u r " .  P o m y śla łem  o  te m  
n iez ło m n em  p raw ie  O p a trz n o śc i B ożej, k tó ra  u s ta ­
no w iła  p racę , ja k o  fu n d a m e n t p o s tę p u , sz c z ę śc ia , 
sz lac h e tn o śc i i w zn ios ło śc i m o ra ln e j.

Rok założenia 1902. 
K R A K O W S K I  Z A K Ł A D  J W I T R A Ż Ó W

S. G. ŻE LE Ń SK I
Witraże, oszklenia artystyczne, mozaika wenecka

lampy witrażowe. i’
KRAKÓW  A leja K ras iń sk ieg o  23 tel. 137.
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N iech  B ó g  użyczy  W am , P o la c y , na jw yższe j 
p o m y śln o śc i. S zero k ie  d ro g i W a sz e j p rzysz ło śc i 
s ą  p rz e d  W am i o tw arte . N aró d  W asz , ry ce rz  id e ­
a łu  i p racy , s ię g a  d o  ź ró d e ł w ie lk o śc i i s ław y  ! 
  .

U d a je sz  się  w  d a lsz ą  p o d ró ż  k o le ją ?  Z ab ierz  
z  's o b ą  p rzy jac ie la  —  d o b rą  k siążkę . (B ile tu  d la  
n ie g o  n ie p o trzeb a ).

a  w  czas ie  w ak a cy j b ęd z ie  u rząd zo n y ch  k ilk a  
k o lo n ij n a  w si. —  P o z a te m  se k c ja  o tw o rzy ła  św ie t­
licę  p rzy  szko le  św . F io rjan a , i iu te rn a t d la  g łu ­
ch o n iem y c h  dzieci. (W y sz u k an ie  o d p o w ie d n ie g o  
lo k a lu  d la  g łu c h o n iem y ch  dzieci n a p o ty k a  n a  w ie l­
k ie tru d n o śc i).

S ek c ja  p o m y śla ła  i o m łodz ieży  d o je żd ż a ją ce j 
do  K ra k o w a  do  sz k ó ł (w iad o m o  n a  ile ró żnych

!Z wizytacji w Szczakowej; Odśpiewanie pieśni „Duchu św. przyjdź prosimy11 przed kazaniem X. Metropolity Sapiehy.

Z Archidjecezji Krakowskiej
Akcja katolicka w  Krakowie.

W  n iedzie lę  d n ia  19. m a ja  w sa li D o m u  XX- 
E m e ry tó w  o d b y ło  się  o g ó ln e  zeb ran ie  d e leg a tó w  
i d e le g a te k  k a to lick ich  s to w a rz y sze ń  m ia s ta  K ra­
k o w a. Z e b ran ie  m iało  za  cel zazn a jo m ien ie  się  
z  tem  co L iga  K ato licka  d o ty c h cz as  n a  te ren ie  
K ra k o w a  zdzia ła ła . Z eb ran iu  p rze w o d n iczy ł Inż. 
E d w a rd  M ian o w sk i p rez es  K atol. L igi O k rę g o w e j. 
W  ze b ra n iu  w zięli u d z ia ł : N a jp rzew . Ks. M e tro ­
p o lita  S ap ie h a , p rezes Ligi D iec . D r. T u row icz , 
n ie k tó rzy  k s ięża  p ro b o szc zo w ie  k rak o w scy  i b a r ­
d z o  liczn i d e le g a c i k a to lic k ich  s to w a rz y sze ń .

P o  zag a jen iu  n as tąp iły  sp ra w o z d a n ia  sekcy j. 
I jta k , im ien iem  S e k c j i  O p i e k i  P o z a s z k o l -  
n  e  j sk ła d a ł sp ra w o z d a n ie  ks. prof. K ędzior. Ze 
s p ra w o z d a n ia  teg o  d o w ied z ie liśm y  się , że p o n a d  
ty s iąc  dziec i ze szkó ł p o w sze ch n y c h  K rakow a, k tó re  
w  w ie lk iem  m ieśc ie  w ięcej niż n a  w si s ą  n a ra ­
żo n e  n a  ze p su c ie  p o d c z a s  p o p o łu d n io w e g o  w a łę ­
s a n ia  się  po  u licach  m ia s ta  —  o to c z y ła  już  
se k c ja  sw o ją  tro sk liw ą  o p ie k ą  g ro m a d z ą c  je, p o ­
m a g a ją c  im  w  n au c e  i u rz ą d z a ją c  sk ro m n e  p o d ­
w ieczo rk i. D ia  dzieci u rzą d za  się  pó łk o lo n je

n ie b ez p iec ze ń s tw  dziec i szko lne  n a  d w o rc ac h  są  
n a ra ż o n e )  i w  tym  celu zw róciła  s ię  d o  p re z e sa  
D yr. Kol. p. G ro n o w sk ieg o  i n ac ze ln ik a  s tac ji k ra ­
k o w sk ie j p. P o llm a n a  z p ro śb ą  o o tw arc ie  n a  
d w o rc u  k rak o w sk im  o so b n e j p o cz ek a ln i d la  m ło ­
dzieży . S ta ra n ia  S ek cji sp o tk a ły  się  z ży c z liw o ś­
c ią  i p o p arc iem , tak  że o tw arc ie  tak ie j p o cz ek a ln i 
m o ż n a  u w aż ać  za  rzecz pew ną.

A by u zy sk ać  fu n d u sze  n a  o p ie k ę  p o za sz k o ln ą  
S e k c ja  w y d a ła  o d p o w ie d n ie  b loczk i do  rozsp rze - 
d aży .

S p ra w o z d a w c a  s tw ie rd z ił w reszc ie  z z a d o w o ­
len iem , że w iele  s to w a rz y sze ń  k a to lick ich  n a d s y ła  
re g u la rn ie  d o b ro w o ln y  p o d a te k  n a  ten  ce l, je s t 
je d n a k  sp o ro  i tak ich , k tó re  z p rzy ję teg o  z o b o ­
w ią z a n ia  je szc ze  s ię  n ie  u iśc iły .

K ończąc sw o je  w y w o d y  m ó w ca s tw ie rd z ił że 
w  p racy  n a d  o p ie k ą  p o z a sz k o ln ą  kato licy  k ra ­
k o w scy  p o stą p ili ju ż  d u ży  k ro k  n ap rz ó d .

S p ra w o z d a n ie  S e k c j i  M i ł o s i e r d z i a  
sk ła d a ł p. p rez es  Inż. E. M ianow sk i, S ek c ja  p o w ­
s ta ła  w  L idze K atol w  lu tym  b. r. w  czas ie  n a j­
w ięk szy c h  m rozów , k tó re  w szystk im  a  z w ła sz ­
cz a  n a ju b o ższy m , n ie za o p a trzo n y m  w  o p a ł ro d z i­
nom  d a ły  się  o k ro p n ie  w e znaki. N a w ez w a n ie
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X . M etropo lity  p o p ły n ę ły  d a tk i k a to lik ó w , tak  że 
S e k c ja  M iło sie rd z ia  m ia ła  d o  ro z p o rz ą d z e n ia  su m ę  
13,598 złotych.

Z teg o  w y d a n o : 2 ,7 9 8  z ło tych  n a  za k u p n o  
w ę g la  m ie jsk ieg o ; 1,022 z ło tych  n a  lis ty  p rz e w o ­
zo w e ; 2 8 0  zło tych  n a  ro zw ó z  w ę g la ; 6 ,355  zł. 
ro zd z ie lo n o  m iędzy  za k ła d y  d o b ro c z y n n e ; 6 0 0  zł. 
n a  o b ia d y  d la  b ez ro b o tn y ch  p ra c o w n ik ó w  um ysł. 
Z e  sk ła d ó w  m ie jsk ich  za k u p io n o  5 9 0  cetn . m etr. 
a z d a ró w  u zy sk an o  9 0 0  cetn . m etr. w ę g la ; 1,100 
z ło tych  o d d a n o  n a  o p ie k ę  p o za sz k o ln ą .

N ad m ien ić  należy , że S ek c ja  b y ła  p rzy g o to ­
w a n ą  p o d ją ć  p o d o b n ą  ak c ję  za p o m o g o w ą  n a  w y ­
p a d e k  g ro żą ceg o  w io se n n e g o  w y lew u  W isły , k tó ­
reg o  je d n a k  B ogu  dzięk i w  tym  roku  un iknę liśm y .

S e k c j a  O b r o n y  R o d z i n y  K a t o l i c ­
k i e j ,  k tórej p rezesem  je s t O . I. R o z tw o ro w sk i 
T . J. z o rg a n iz o w a n a  p rze d  2  za led w ie  m iesiącam i 
z a k rzą tn ę ła  się  żyw o oko ło  z jed n o c ze n ia  k a to lik ó w  
w  o b ro n ie  zag ro żo n ej ro d z in y  k a to lick ie j. S ek c ja  
p o z o s ta je  w  sta łem  p o ro zu m ien iu  z c e n tra lą  
w  W arszaw ie , za jm u je  się  p ro p a g a n d ą  p ism  o tw ie ­
ra ją c y c h  kato lik o m  oczy n a  n ieb ez p iec ze ń stw o , 
k tó re  im g rozi n a  w y p a d e k  w y d a n ia  u s ta w y  ro z­
w o d o w ej i p rzy g o to w u je  m ó w có w  n a  „D z ień  K a­
to lick ie j R o d z in y " , k tó ry  p o w in ie n  by ć  u rzą d zo n y  
p rze z  Ligi paraf, po  w sia ch  i m iastach .

P o  sp ra w o z d a n ia c h  p. p rez es  M ian o w sk i o tw ie ra  
o tw ie ra  d y sk u sję . Z a b ie ra ją  g ło s  : p rez es  d jecez- 
ja ln e j Ligi K atol. D r. T u row icz , X. k a n . G a łu sz -  
k iew icz, p. S tra sz e w sk a  i inni.

P o d k o n ie c  z a b ra ł g ło s  N ajp rzew . X. M e tro ­
po lita  S ap ie h a , k tó ry  n a  z e b ran ie  p rzy b y ł u m y śl­
n ie  z T rz eb in i g d z ie  o d b y w a ł w izy tac ję  k an o n icz n ą . 
X. M e tro p o lita  d a ł w y raz  sw ej rad o śc i, że  tak  
w  K rak o w ie  ja k  i n a  p row incji, jak  to  sam  s tw ie r­
dził w  czas ie  w izy tacji, p ra c a  Ligi K atol. p o s tę ­
p u je , że  sp o łe cz eń s tw o  k a to lick ie  k a rn ie  ram ię  
przy  ram ien iu  w sp ie ra  w ysiłk i K ościo ła.

N a o s ta tn im  z jeździe  b isk u p ó w  p o lsk ich  w  P o ­
zn a n iu  —  m ów ił X. M e tro p o lita  —  za jm o w aliśm y  
się  d użo  ak c ją  kato licką, a  sam  O jc iec  św . P iu s  
XI w  sw o im  liście , (k tó ry  b ęd z ie  o g ło sz o n y )’ 
p o łoży ł nam  je szc ze  ra z  g o rąc o  tę  arcy  w a ż n ą  sp ra w ę  
n a  sercu . O jc iec  św . życzy  so b ie , a b y  b isk u p i 
p o lsc y  ca łe  sp o łe cz eń s tw o  kato lick ie  n ie  ty lko 
w y ją tk i w y b ra n e  w ciąg n ę li do  czy n n eg o  a p o s to ls t­
w a  akc ji kato lick ie j.

W  k o ń cu  X. M e tro p o lita  ud z ie lił zeb ran y m  
a rc y p a s te rsk ie g o  b ło g o s ła w ie ń s tw a .

W izytac ja  kanoniczna
po B ożem  C iele o d b ę d z ie  s ię  w  n a s tę p u ją c y c h ’ 

p a ra fja ch  :
R eg u lice  p rzy jazd  4  czerw ca , o d ja zd  5 cz e rw ca  
P ła z a  5  „ 6
K oście lec  „ 6  „  „ 8  „
C h rza n ó w  „ 8  „ „  1 1 „
L ib iąż  „ 1 1  „ „ 1 3
B o b rek  „ 1 3  „ „ 1 5  „

W izy to w ć ć  b ęd z ie  N ajp rzew . X.. B isk u p  Sufr. 
R o sp o n d .

Włodzimierz Ogoriczyk GODZISZEWSKI.

Miłość Ziemi Ojczystej.
Z  c y k lu : „N a nutę ro d z im ą*

W s p a r ty  o p łu g ó w  k ozice , b ro n y , le m ie sz e  —
N a O jcó w  ła n ie  w y trw am  m ężn ie , ja k  o p o k a  !
W iern y  B ogu  i ro d z im ej sw o je j s trz e sz e ..........
P a n  m ię h o jn ie  w sp o m o ż e  sw ą  m o c ą  z w y s o k a  ł

A k ie d y  W io sn y  p rze ja sn e  za k w itn ą  zo rze ,
Z a ro ją  się  n a s z e  w iosk i, łąk i i p o la  !
W y ru sz ą  ku nam  p tak i g ro m a d n ie  p rze z  m o rze  ł 
W  raj s ię  2m ieni n a  ziem i k rw a w a  n a s z a  d o la ł

I c u d e m  zak w itn ie  M a c ie rz -O jc zy z n a  m iła,
Z  w iek o w e j z m ąk, łez  i bó lu  —  p o w s ta ła  to p ie l i . . .  ł  
W ese lem , szczęśc iem  lu d u  w ieczn ie  b ę d z ie  ż y ła

O g ro m em  ch w a ły  ja śn ie ją c a  —  w lili j  b ie li —
A tak  h a r to w n a : m ocą, —  p o tę g ą  —  i s iłą , 
lż  tem  B ó g  s ię  u c ieszy  i św ięc i A nieli !
mmiiiiiiiimiiiimmiimimmiiimimimiimiiimiiłiiiiimiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii 11111111111$\

0  oszczędności
(parę spostrzeżeń i myśli).

M in ął rok , k ied y  n ie d aw n o  zm arły , S te fan  Ż e­
ro m sk i p isa ł o zm arłym  w ó w c z a s  śp . W ła d y s ła w ie  
Z a m o js k im : „N ie  b y ło b y  d rożyzny , g d y b y śm y  m o ­
gli by ć  d o  teg o  „ s k ą p c a "  p o d o b n i. G d y b y  ś w ia ­
dom ie, w y trw a le , k o n se k w e n tn ie  p o d ję te  z o s ta ła  
b o jk o to w a n ie  lu k su , g d z ie  s ię  ty lko  d a  b e z  s z k o d y  
d la  z d ro w ia . . .  S ta lib y śm y  się  z g ro m a d y  le k k o ­
m yślnej św ia d o m y m  n aro d em . A kt w oli p o w s z e ­
chne j, n ie p isa n y  p rze p is  u czy n ilib y śc ie  u k az em , n a ­
kazem , p r a w e m " . . .

W iem y  dobrze , że s ło w a  p isa rz a  n a d a ją  s ię  
ta k że  n a  dziś, z p e w n o śc ią  je szcze  b a rd z ie j, niż: 
ze sz łeg o  r o k u . . .  O  tem  m ów ić n ie  p o trze b a , je n o  —  
dzia łać .

M oże n a jp rz ó d  zo rjen tu jem y  s ię  n ieco , ja k  poj* 
m o w ać  o sz cz ęd n o ść  w  życiu  o so b is tem  i sp o łe -  
cznem . O czyw iście  o g ran ic zę  s ię  ty lko  d o  p an *  
p rzy c zy n k ó w  do  tem atu , do  k tó reg o  i czy te ln icy  
m yśli sw o je  d o rzu c ić  z e c h c ą . . . .

K siąd z  dr. L ap isse , n ieo b ecn y  ju ż  d u c h o w n y  
o p ie k u n  fran cu sk ie j m isji w  P o zn an iu , p o d a ł w  k tó ­
re jś  ze sw y ch  k o n feren cy j p a rę  c iek a w y c h  a rg u ­
m e n tó w  w  tym  k ie r u n k u : „ O sz c z ę d n o ść  p o le g a  
n a  tem , b y  n ie  p o z w a la ć  so b ie  n a  rzeczy  zb y te ­
czne, a  p rzy tem  n ie n iszczyć tych , k tó re  s ą . . .  D o ­
b ra  g o sp o d a rk a , p o p ie ra ją c a  o sz cz ęd n o ść , d o m a g a  
s ię , b y śm y  za  o trzy m an e p ie n ią d z e  n a  p o sa d a c h , 
w  h a n d lu , w  b u d że c ie  d o m o w y m , n a p ra w d ę  c o ś  
d a w a l i . . .  P o d a ru n k i, tj. to, co  je s t n a d to , m o ż n a  
d a w a ć  p o p ie ro  w ten czas, g d y  d a n e  to , c o  tr z e b a ,  
tj. —  d łu g i" .

O sz c z ę d n o ść  ro zu m u je  w  te n  sp o só b , że  s ta ra  
się  o rzeczy  n ie z b ę d n e  i w  d o b ry m  g a tu n k u : b e z  
la k ie rk ó w  m o żn a  s ię  o b y ć , a le  b e z  p o rz ą d n y c h  
b u c ik ó w  nie.

C zy tam y  w  ty g o d n ik u  P e lć rin  c ie k a w e  z a rz ą ­
d zen ie  w  T u rc ji: „R ząd  tu rec k i w y d a je  p ra w a  c a  
do  o sz cz ęd n o śc i. N a rze cz o n y  n ie  m o że  w y d a ć  n a
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p ie rśc ień  p o n a d  20  fu n tó w  tu reck ich . M ło d e  m a ł­
żonk i n ie  m o g ą  m ieć w ięcej, n iż  d w ie  su k n ie , 
a  u m e b lo w an ie  n a  je d e n  p o k ó j. O rsz a k  ś lu b n y  
n ie m a w y n o sić  w ięcej n iż  p ięć  w o zó w " I d o d a je : 
„W szy stk ie  rz ą d y  p o p rze z  w iek i s ta ra ły  się  z a w ­
sze o p ra w a  p rzec iw  zb y tk o m ".

N asz  P re z y d e n t P a ń s tw a , ja k  czy tam y, zm n ie j­
szy ł lis tę  sw ych  w y d a tk ó w .

P rz y p o m in a m y  so b ie  w szy scy  z p rze d  w ojny , 
że w  N iem czech , a zd a je  się, że i A nglji, a  p ew n ie  
i w  in nych  k ra ja ch , o b o w iąz y w a ły  w  b iu ra c h  t. zw . 
a n g ie lsk ie  b lu z k i . . .

M am  w rażen ie , że k o b ie ta  p o lsk a  p o trz e b u je  
w ięcej o b s łu g i i p o m o c y  d ru g ich , niż n ie w ia s ta  
innej n a ro d o w o śc i. D użo  n a p ra w e k  w  dom u, w  g o ­
sp o d a rs tw ie , d la  s ie b ie  o so b iśc ie  z a ła tw ia ją  sam e, 
a  n ie  w y sy ła ją  p o za  dom . N iem a o b aw y , ab y  n a  
tem  ucierp ie li np . rzem ieśln icy . W id z im y  p rzecież, 
ja k  w  in n y ch  k ra ja ch  ta k ty k a  ta  n ie  z a c h w ia ła  
z a ro b k ó w  tych  p raco w n ik ó w . Ich d o c h o d y  c h y b a  
n ie  za leżą  od  nasze j n ie u d o ln o śc i i w y g o d y , lecz 
o d  n aszy c h  p raw d z iw ie  k u ltu ra ln y ch  po trzeb . N a ­
sz a  e tyka g o sp o d a rc z a  p o w in n a  p o le g a ć  n a  tem , 
b y  im  d a ć  sp o so b n o ść  do p ra c  p o ży teczn y ch , p ię ­
knych , tw órczych , z k tó ry ch  ob ie  s tro n y  b ę d ą  z a ­
d o w o lo n e . B łah o stk am i sw ojem i, zn iżan iem  d o  
u s łu g  n a  zaw o łan ie  n ie  u k azu jem y  im  b y n a jm n ie j 
p o sz a n o w a n ia  ich  zaw odu .

C zy tam  w  d z ien n ik u  B erliń sk im  o cz ło w ie k u , 
p o d o b n y m  do  śp . W ł. Z am ojsk iego , k tó ry  d la teg o  
d la  s ie b ie  b y ł sk ro m n y m , a b y  tem  w ięcej o d d a ć  
n a  ce le  p u b lic zn e  sw ej u k o ch a n e j O jczyzny :

P rz e d  6 0  laty , a m oże i w ięcej, ży ł w  W a r­
szaw ie  m ło d y  człow iek , p rzysto jny , ś liczn ie  w y ­
c h o w a n y , by ły  o ficer w o jsk  po lsk ich , p a n  K arol 
B rzo sto w sk i. P o s ia d a ł roz leg łe  d o b ra  n a  Litw ie. 
N araz  o p u sz cz a  sto licę , św ie tn e  to w arz y stw o  i o- 
s ia d a  n a  sw y ch  ziem iach . W y rz e k a  s ię  w yg ó d , 
rod zin y , s ło w em  —  życia, do  k tó reg o  p rzy w y k ł 
i do  k tó rego , p o d łu g  k o d e k śu  św ia ta , m ia ł zu p e ł­
n ie p raw o. D lac ze g o  ?  P o s ta n o w ił p łac ić  d ług i, 
c iążące  n a  m ają tku , aby nikt z  wierzycieli nie mictł 
prawa skarżyć się na zawód zdujania. D o p ią ł ce ­
lu, a  im ię jeg o  p o zo s ta ło  czy stem  i b ło g o sław io - 
nem  je s t m ięd zy  tym i, k tó ry ch  u szczęśliw ił sw ym  
p rz y k ła d e m  i pom ocą .

Jeśli s ię  roze jrzym y  ko ło  s ieb ie , topp rze k o n am y  
się, że  powinniśmy i możemy z a p ro w a d z ić  różne- 
ró żn e g o  ro d za ju  o szczęd n o śc i w k o ło  s ieb ie . Już sa ­
m o p o sta n o w ien ie , b y  n ie  w y d a w a ć  n a  rzeczy  
n ie p o trzeb n e , a  n a to m ia s t s ta ra ć  s ię  o p o trz e b n e  
i w  d o b ry m  g a tu n k u , ze sz cz e rą  c h ę c ią  c h ro n ie ­
n ia  ich  od  zn iszczen ia , p rzy n ie s ie  zm ian y  n a  le ­
p sz e  w  m ieszk an iu , p o ży w ien iu  i odzieży . S ta n ie ­
m y się  ku ltu ra ln ie jszym i.

C zy w sk a z a ć  n a  sz c z e g ó ły ?  W eźm y  m ie sz k a ­
n ie . N ie o b sta w ia jm y  go  zby tecznym i m eb lam i, 
o z d ó b k a m i, k tó re  z a w a d z a ją  i w s ią k a ją  kurz, a za 
to  s ta ra jm y  się  o sp rzę ty  p o trz e b n e  d o  zd row ia , 
dó  w y g o d n e j, w y d a tn e j p racy . N iech  b ę d ą  sk ro ­
m ne i m ocne.

P o ży w ien ie  n a sze  sk ła d a  s ię  z rzeczy , b ez  
k tó ry ch  m o g lib y śm y  się  zn ak o m ic ie  obyć, ty toń ,

p ap ie ro sy , alkoho l, n ie zd ro w e  cu k ierk i m o ż n ab y  
w y k re ś lić , a  w y zn aczy ć  w ięce j g ro sz a  n a  m le k o  
cz y s tą  czek o lad ę , a  n a w e t cuk ier, k tó ry  p o d o b n o , 
p o d łu g  lekarzy , za w ie ra  w iele  w ięcej częśc i p o ­
ży tecznych , n iż  n a o g ó ł je s t w iad o m e . Jarzynk i n ie  
są  ta k  d ro g ie , ja k  w y sz u k a n e  c iasta , a  z d ro w sz e  
n a p e w n o  1

C o  się  tyczy ub io ru , to  m o żem y  o d s tą p ić  n ieco  
o d  reg u ły  o szczęd n o śc i i . . .  p rzy d łu ży ć  su k ie n k i 
do  p rzy n a jm n ie j 25  cm tr. od  ziem i, ja k  ch ce  p rze ­
p is  po licy jn y  w  L o n d y n ie .. .  T o  je d n o , a  d rug ie... 
M oże w y p ad n ie  n am , w  m yśl d o b rz e  p ó ję te j o- 
szczęd n o śc i, n ie  sp ra w ia ć  co sezo n  n o w y ch  sz m a­
tek , by le  b y ły  now e, n a to m ia s t d b a ć  o to, b y  m ieć  
to w szystko , cz eg o  w y m a g a  h ig je n a  i p o rz ą d e k , 
n ie  ty le stro je , ile p raw d z iw y  ubiór. W  tem  je s t 
r ó ż n ic a !

P o p rz e s ta n ę  n a  tych  p a ru  sz cz eg ó łó w  i za k o ń ­
czę p rzy p o m n ien iem , że o b o w iązk iem  n aszy m  
w zg lęd em  o jczyzny  je s t z a d o w a la n ie  s ię  to w are m  
k ra jow ym , o ile to m ożliw e, b y  w zm o ży ć  w y tw ó r­
czo ść  k ra jo w ą  i p rzyczyn ić  się  w  ten  s p o só b  do  
b o g a c tw a " sp o łe c z n e g o . K. B.
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C z y te ln ik u !  C zy  z je d n a łe ś  ju ż  c h o ć  je d n e g o  
a b o n e n ta  d la  „ D z w o n u "  ? 
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Nasze zawody
Czytajmy pism a dobre!

P o  p rze czy tan iu  o g ło sz en ia  z a w o d ó w  u c iesz y ­
ła m  s ię  n iezm iern ie , że b ę d ę  m ia ła  sp o so b n o ść  
złożyć d ow ody , że ja  za u w aż y łam  w  n asze j w io sc e  
i w o g ó le  całe j p ara fji b r a k  d o b r e g o  c z y t a n i a  
i u w aż am  to  za  sp ra w ę  czysto  k a to lic k ą  w a ż n ą  
i p iln ą  i za raz  n a  p o czą tk u  zazn aczam , że g d y b y  
s ta rzy  i m łodzi, m ężczyźn i i k o b ie ty  czy ta li d u ż o  
i to d o b ry ch  k siążek , g a z e t czy  p isem ek , to  w  n a ­
szej w io sc e  czy  ca łe j para fji b y ło b y  o w ie le  lep ie j 
n a w e t p o w iem  p o p ro s tu , że lu d z ie  p ro w a d z ilib y  
św ię te  życie . L ecz tu  k ła d ę  n a c is k : c z y t a ć  r z e ­
c z y  d o b r e ,  g d y ż  czy tać  rzeczy  d o b re , re lig ijn e , 
u czc iw e je s t czasem  lep ie j n iż  s łu c h a ć  k az an ia . 
N a  d ro d z e  do  K ościo ła  tak  w ie le  n am  n ie ra z  s ta je  
p rze szk ó d , to  m ieszk a  s ię  d a lek o  o d  k ośc io ła , to  
się  je s t cho ry m , Czasem  u le w a  lu b  za sp y  śn ie ż n e  
u n iem o żliw ia ją  n am  d o s ta n ie  się  d o  kośc io ła , lecz  
k s ią ż k ę  czy  g a z e tę  czy  ja k ie ś  p ise m k o  m oże  czy ­
tać  n a w e t ch o ry  w  łóżku , a  ileż d o b reg o , d o b ry c h  
uczuć, p o s ta n o w ień , p rzy k ła d ó w  p o św ię c e n ia  u czy  
s ię  cz ło w iek  z d o b re g o  czy tan ia . S am i n ie  z d a je ­
m y so b ie  sp ra w y  ja k a  p rz e m ia n a  d z ie je  się  z n a ­
m i p o d  w p ły w em  d o b re g o  czy tan ia .

M ogę to  za św ia d czy ć  z w ła sn e g o  p rz y k ła d u  
i d o św ia d c z e n ia . B ę d ą c  d z ieck iem  je szc ze  sz k o l­
nym  ch w y ta ła m  ch c iw ie  ro m a n se  i czy ta łam  z za ­
p a łem , i cóż s ię  ze m n ą  działo , p o w o li um ysł m ó j 
s ta ł s ię  o szo łom iony  i w  g ło w ie  p o w s ta ł c h a o s  
i za m ie sza n ie  ja k  w  d o m u  za je zd n y m  i B ó g  w ie  
ja k  b y ła b y m  życie sw o je  u rzą d z iła  g d y b y  n ie  w p ły w  
p ew n e j o so b y , k tó ra  zaczę ła  mi p o d su w a ć  k s ią ż k i
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d o b re  i re lig ijn e  i o to  p ow o li p o d  w p ły w em  d o ­
b re g o  czy tan ia  d o sz łam  d o  p rze k o n an ia , że życie 
lu d z k ie  to  n ie  ig raszk a , a b y  je  u rzą d zać  lekko  
i z  ego izm em , lecz p raw d z iw ie  ch rz e śc ija ń sk ą  z a ­
s a d ą  m usi b y ć : żyć i p o św ię ca ć  się  d la  d ru g ich . 
Z n am  tak że  m ężczyzn, k tó rzy  ży ją  w  n asze j p a ­
rafji i p o z a  n ią , k tó rzy  p a ła li o g ro m n ą  n ie n a w iś ­
c ią  d o  w szy s tk ieg o  co św ię te , a  te ra z  p o d  w p ły ­

w em  d o b re g o  czy tan ia  ja k a ż  zm ian a  zasz ła , ja k aż  
s ło d y cz  i c ie rp liw o ść  i p o w a g a  p rze b ija  w  ich 
o b ec n em  p o stę p o w a n iu , n az w isk  n ie w ym ien iam , 
g d y ż  oni b y  m oże so b ie  tego  nie życzyli. Ileż 
p rzy k ła d ó w  m og łab y m  p o d a ć  n a  to , jak  w iele 
d o b re g o  szczep i się  w  se rc u  sw o jem  i w  se rc ac h  
d ru g ich  p rzez  d o b re  czy tan ie , i jak  czy tan ie  m ą ­
d ro ść  ży c io w a w y ra b ia .
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s2 " K to  w iele  czy ta  i d o b ry ch  rzeczy , ten  co raz  
z g o d n ie j ży je ze sw ą  ro d zin ą , o toczen iem , ten  c o ­
raz  w ięcej za p o m in a  o so b ie  sam ym , a  żyje d la  
d ru g ich . M oże mi już p ow iec ie  Sz. C zyteln icy , d o ­
sy ć  tych  p o ch w a ł d la  d o b re g o  czy tan ia , a  p ro s im y  
pow iedz ieć , k tó re  to  s ą  te  d o b re  książk i, gaze tk i, 
p isem k a , o to  ch ę tn ie  się  z w am i p o d z ie lę  ty fu ła 
m i tych  k siążek , k tó re  ja  czy ta łam  i g az e t i p is e ­
m ek, k tó re  czy tam . Z k s ią że k  re lig ijn y ch , to  n a jp ie rw  
Ż y w o ty  Ś w iętych , ra d z ę  ta k że  ży w o t św . A lfonsa 
L iguori, św . G era rd a , Ks. B o sk o , a  ta k ż e  d z ie ła  
św . A lfonsa a  zw łaszcza  o u m iło w an iu  P a n a  lezu- 
s a  w  życiu  co d z ien n em , p rzy k ła d y  o jczy ste  d la  
n a u k i w iary , pow ieśc i różne , Q u o  V ad is , F ab io la , 
O g n ie m  i m ieczem , P a n  W ołody jow sk i.

G a z e tk i:  P rz e w o d n ik  K atolicki, D zw o n  N ie ­
dz ie lny  i t. d.

P is e m k a : P o s ła n ie c  S erca  Je z u so w e g o , R ycerz 
N iep o k a lan e j, C h o rą g ie w  M arji, G ło s  K arm elu  itp.

W ^K o ń cu  p ro szę  W a s  w szystk ich , k tó rzy  to 
czy tać  będziecie , zaczn ijc ie  czy tać  d o b re  rzeczy  
i in n y ch  do  d o b reg o  cz y ta n ia  zach ęca jc ie , a w  k ró t­
k im  cz as ie  u s tą p i z p o ś ró d  n a s  ta k  za k o rzen io n e  
zn iec h ęc en ie  i o b o ję tn o ść  n a  n a jp iln ie jsz e  sp raw y  
k a to lick ie  i s tan iem y  się  je d n ą  w ie lk ą  w  B ogu 
ro d z in ą . C. F.

Skawce, p. Mucharz

Kobietom polsKim Ku rozwadze.
H an d e l po lsk i w  K rak o w ie  za n ik a  —  W  cią ­

gu  o sta tn ie g o  ro k u  z lik w id o w an o  w  n a sz e m  m ie ­
śc ie  26  p o lsk ich  firm  —  W  m ieśc ie  o n a js ta rsz e j 
trad y c ji p o lsk ieg o  k u p ie c tw a  p u b lic zn o ść  stro n i od  
p o lsk ich  sk le p ó w  i d o p ro w a d z a  je  do  szy b k ieg o  
u p a d k u . Z n ac zn ą  część  za k u p ó w  ro d z in y  w y k o - 
n y w u jem y  m y kob ie ty . Także h ań b iąc y m  je s t w id o k  
tych  rzesz  p ań  i p an ien ek , k tó re  ro z n o sz ą  ja k o  
żyw e rek lam y  to reb k i z a d re sam i firm  n ie po lsk ich . 
N ie z d a ją  so b ie  sp raw y , że k a ż d a  z ło tó w k a  w y d a n ą  
n ie  w  p o lsk im  sk lep ie , n ie  n a  p o lsk i to w ar s ta je  
s ię  b ro n ią  p rzec iw k o  n am  sam ym , p rzec iw k o  n a ­
szy m  dziec iom , że w zm acn iam y  tych, co  w y c isk a ją  
n a s  z n aszy ch  m ias t i sp y c h a ją  n as  do  roli n iew o l­
n ik ó w  -  O m ija ją c  p o lsk ie  sk lepy , n ie  tro szcząc  się  
o  p o lsk i w yrób  za o szczęd zim y  czasem  p a rę  g ro szy  
lu b  zło tych, a le  n ie  zda jem y  so b ie  sp raw y , że trw o n i­
m y b ez m y śln ie  n a ro d o w e  i n a sze  w łasn e  d o b ro . 
K ażdej s ię  zd a je , że ty lko  o n a  m oże być w y jątk iem , 
że do  niej o g ó ln a  z a sa d a  się  n ie  sto su je . N ie sąd źm y , 
że  p o ra c h u n e k  om in ie nas , lu b  o d w lec ze  s ię  n a  d łu ­
g ie  la ta . C ierp im y  w szyscy  z p o w o d u  p rze s ile n ia  
g o sp o d a rc z e g o .

N asi m ężow ie , córk i, sy n o w ie  n ie  z n a jd u ją  
w  P o lsc e  o d p o w ied n ie j p rac y  d la  s ieb ie  -  Jeżeli 
d o p u śc im y  do  tego , że o b cy  z a w ła d n ą  n asze m  
rzem io słem , p rzem y słem  i h an d lem , jeśli n ie  o to c zy ­
m y m a c ie rz y ń sk ą  o p ie k ą  k aż d eg o  p o lsk ieg o  w a r-  
s ta tu  czy sk lepu , to  lep ie j n ie  k sz ta łćm y  w  szk o łach  
fach o w y ch  n aszy c h  dzieci, lecz d a jm y  im  o d ra z u  
kij żeb raczy  w  rękę. B ra c ia  n as i i sy n o w ie  zdoby li

n ie za leż n o ść  po lity czn ą  P o lsk i o d  n as  k o b ie t w y ­
m a g a  O jczyzna , ab y śm y  n ie u trac iły  n iezaw isło śc i 
g o sp o d a rc z e j, leśli so b ie  i n aszy m  dziec iom  i k ra jo w i 
ch c em y  zab ezp ieczy ć  d o b ro b y t i w o ln o ść  m usim y  
n iezw ło czn ie  i b ez w lęd n ie  i bez  ża d n e g o  w y ją tk u  
w p ro w a d z ić  w  życie z a sa d ę

s w ó j  d o  s w e g o  i p o  s w o j e .

Odsłonięty niedawno w Paryżu pomnik nasz >go wielkiego 
poety — tułacza Adama Mickiewicza. S Z . - J

P am ię ta jm y , że je s te śm y  P o lak a m i n ie ty lko  
w  chw ili, w  k tó rej trą b y  w zy w ają  do  bo ju , lecz 
p rzez  ca łe  życie, k aż d eg o  dnia , w  n a jp o sp o litsz y m  
czyn ie  życ ia  co d z ien n eg o . —

Narodowa Organizacja Kobiet. 
iiiiiiiiiiiiiiiiiiMiiiuiiiiiiiiiiiiiuuiUiaiimiłuJUiiiiiiiiiiiiiiiMimiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii

Ś m ie ją  się  z c ieb ie , że je s te ś  ka to lik iem  p ra ­
k ty k u ją c y m ?  — Z C h ry s tu sa  tak że  się  śm iali. 
C zy  m y m am y b y ć  le p s i o d  N ie g o ?

N A  C M E N T A R Z U  
*—  T a k  1 P o w iad a ją , że m ąż m ój u m a rł n a  

w o d n ą  p u c h l in ę . . .  P a n ie !  M ąż m ój o d  d w u ­
d zies tu  la t n ie  m ia ł w  u stach  k ro p li w ody .
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Powrdt flin d o w cj plelgrzpski polskiej 2 Ziemi św.
D n ia  12 bm . p o w ró c iła  z Z iem i Ś w ię te j p ie r­

w sz a  p o lsk a  p ie lg rzy m k a  n a ro d o w a , z o rg a n iz o w a n a  
p rzez  k a n c e la r ję  P ry m a sa  P o lsk i w  P o zn an iu . B ra ­
ło  w  nie j u d z ia ł 96  o só b  ze w szy s tk ich  dz ie ln ic  
P o lsk i p o d  p rze w o d n ic tw em  JE . Ks. B isk u p a  O k o ­
n ie w sk ie g o  z P o m o rz a . P ie lg rz y m k a  w y ru szy ła  z 
P o lsk i 6  k w ie tn ia  i w  d ro d z e  z w ie d z i ła : B u d a ­
peszt, B ia ło g ró d , A teny, w  E g ip c ie : K air, M em fis, 
H eljopo lis , M a tarjech , P iram id y , L u k so r, i K arnak . 
W  Z iem i św . b aw iła  12 dni, zw ie d za ją c  sz cz eg ó ­
ło w o  Jerozo lim ę, B etle jem , lu d e ę , M o rze  M ,artwe, 
d o lin ę  Jo rdanu , p o tem  G alile ję  z N az a re te m , G ó rę  
T a b o r , K an ę  G alile jsk ą , M orze T y b e rja d ż k ie , i o k o ­
licę. Z  Z iem i św . p ie lg rzy m k a  u d a ła  s ię  d o  S yrji 
g d z ie  zw ie d z iła  D a m a sz e k  i B aa lb ek . Z  Syrji p rze z  
ca łą  A zję M n ie jsz ą  p o d ą ż y ła  p ie lg rzy m k a  do  K on­
s ta n ty n o p o la  i w re szc ie  do  B u k a re sz tu , sk ą d  w ró ­
c iła  d o  k ra ju .

W e  w szy s tk ich  p a ń s tw a c h , p rze z  k tó re  p rze je ­
ż d ż a ła  p ie lg rzy m k a , w z b u d z a ła  w ie lk ie  z a in te re so ­
w an ie  ; n a  w szy s tk ich  te ż  cu d z o z iem c ó w  z ro b iła  
d u że  i b. d o d a tn ie  w ra że n ie . P o se ls tw a  n a sz e  i 
k o n su la ty  zag ran ic zn e  ro b iły  je j zn a c z n e  u d o g o d ­
n ie n ia  i u rzą d za ły  n a  je j cześć  u ro czy ste  p rzy jęcia . 
W  G rec ji n a  p rzy ję c iu  o b e c n y  b y ł sam  p rem je r  
g reck i, W e n ize lo s . B a rd z o  w ie le  s e rc a  o k a z a ł p ie l­
g rzy m c e  p. p o se ł Z b y sze w sk i w  Jerozo lim ie  i o to ­
czy ł ją  iśc ie  o jc o w sk ą  o p iek ą .

P ie lg rz y m k a  m ia ła  c h a ra k te r  n ie ty lk o  re lig ijn y  
a le  i g łę b o k o  n a u k o w y . Z w ie d z a ła  w szy s tk ie  z a ­
b y tk i s ta ro ż y tn e g o  św ia ta , w sp a n ia łe  ru in y  św ią ­
tyń, a o b ja śn ie ń  u d zie la li sp e c ja ln i p rze w o d n icy  
m ie jsco w i i d w aj p o lsc y  p ro fe so ro w ie , m ian o w ic ie  
ks. A rc h u to w sk i z K ra k o w a i k s. K o w alsk i z P o ­
zn an ia . B a rd zo  w ie le  cen n y ch  o b ja śn ie ń  u d zie la ł 
sam  p rz e w o d n ik  p ie lg rzym ki, n ie zm o rd o w an y  
Ks. B isk u p  O k o n iew sk i.

WALERY ŁOZIŃSKI

C 2Ą T U T Y  t f A Z W I J
22 P o w ie ść  z ży c ia  lu d u  g ó rsk ieg o .

I n ag le  m ło d a  d z iew cz y n a  w y d a ła  o k rzy k  
zd z iw ie n ia  czy  p rz e s tra c h u , i sk w a p liw ie  p rz e ta r ła  
oczy, ja k b y  ja k ie ś  s e n n e  o d g a n ia ją c  złudzen ie . 
P o  chw ili w zro k  jej n a  n o w o  w  je d e n  u tkw ił 
p u n k t i n o w y  w y k rzy k  w y d a r ł s ię  z p ie rsi.

O d b ie g ła  od  o k n a  i p o rw a ła  sz y b k o  o p ra w n ą  
w  k o ść  s ło n io w ą  lo rn e tk ę , le ż ą c ą  n a  p o b lisk ie j 
k o m o d z ie , i zn o w u  p rz y s tą p iła  d o  o k n a  i u zb ro ­
jo n e  w  sz k ła  oczy  w  je d e n  zn o w u  w y tęży ła  p unk t.

N ie m o g ła  się  łu d z ić  d łu ż e j !
N a szczycie  góry , co  n a jw y ż e j w z n o s iła  s ię  

w  n ied a lek ie j g ru p ie , ry so w a ła  s ię  w y ra źn ie  ja k a ś  
p o s ta ć  lu d zk a , a  im  b a rd z ie j p rz y p a try w a ła  s ię  jej 
m ło d a  dz iew czy n a , te m  w ięk sze  i ży w sze  b u d z iła

K om ite t p ie lg rzy m k i, n a  k tó reg o  czele  s ta ł ks. 
dyr. C zeszew sk i z P o z n a n ia , w y w iąz a ł s ię  ze sw e ­
g o  z a d a n ia  zn ak o m ic ie , p ie lg rzy m k a  b o w iem  zor­
g a n iz o w a n a  b y ła  św ie tn ie , ku  z u p e łn e m u  z a d o ­
w o len iu  w szy s tk ich  u czes tn ików , k tó rzy  w  cz as ie  
p o d ró ży  o toczen i by li n a d z w y c z a jn ą  op ieką .

U czestn icy  p ie lg rzym ki, w  se rc ac h  k tó rych  i p a ­
m ięci z o s ta n ą  n a  zaw sze  n ie za ta rte  w rażen ia , d o ­
z n a n e  w  cz as ie  p o d ró ży , p o c z u w a ją c  s ię  do  o b o ­
w iązku , sk ła d a ją  p u b liczn ie  g o rąc e  p o d z ię k o w a n ie  
JEm . Ks. K ard y n a ło w i P ry m a so w i H londow i, z k tó re- 
reg o  in ic ja ty w y  z o rg a n iz o w a n a  z c s ta ła  p ie lg rz y m ­
ka, o raz  K om ite tow i je j, a  zw ła sz cza  k s . d y r. C z e- 
sz ew sk ie m u  za  w zo ro w e p rz e p ro w a d z e n ie  jej,

S p e c ja ln e  s ło w a  p o d z ię k i sk ła d a ją  u czes tn icy  
JE . K s. B isk u p o w i O k o n iew sk iem u  za  n ie z m o rd o ­
w a n e  p rze w o d n ic tw o  w  p ie lg rzym ce.

: 0  S L Y C H A Ć ^ & ^ W  S W l E C l i

K A TO LItó ialta tf  CKIAY2

Kongres eucharystyczny w  Afry­
ce połudn.

P rz y g o to w a n ia  do k o n g re su  eu c h a ry s ty c z n e g o  
w  A fryce p o łu d n io w e j, k tó ry  o d b ęd z ie  się  w  d n ia c h  
2 9  m a ja  do 2  czerw ca , s ą  w  p e łn y m  toku . Z a in ­
te re so w a n ie  i ra d o ść  m ie jsco w ej lu d n o śc i k a to lic ­
kiej s ą  b a rd z o  w ielk ie. D o w o d em  m oże s łu ży ć  
fak t, że  p e w n a  A n g ie lk a  w y z n a n ia  k a to lic k ieg o  
z a m ó w iła  n a  w szy s tk ie  d n i m ie s ią ca  m a ja  M sze  
św . n a  in te n c ję  p o m y śln eg o  w y n ik u  k o n g re su . 
P ro g ra m  z jazd u  o g ło szo n y  w  o s ta tn ich  d n ia c h  
k w ie tn ia , z a w ie ra  ta k ż e  u ro cz y sto śc i d la  uczcze­
n ia  ju b ileu sz u  k ap ła ń sk ie g o  M g ra  D ela lle ’ a, w i­
k a r ju sz a  ap o s to lsk ie g o  w  N ata lu , k tó reg o  s ied z i-

zajęcie. Był to jakiś w niezwykłym stroju męż­
czyzna, wysoki i smukły, stal oparty o potrzaska­
ny bok skały, oczy gdzieś daleko wytężył przed 
siebie, a w ręku trzymał jakiś zwój biały, widocŁ- 
nie pęk papierów.

P ię k n a  tw a rz y c z k a  L eonji ożyw iła  s ię  zdz i­
w ien iem  i c iek a w o śc ią , a ro z c ie k a w io n e  oczk a  n ie  
o d ry w a ły  się  an i n a  ch w ilę  od  sp o s trz e ż o n e g o  
n ie sp o d z ie w a n ie  p rze d m io tu .

— K tóż to m oże b y ć?  —  z a g a d n ę ła  s ię  i s z k ła  
lo rn e ty  p rz y c isn ę ła  do  sam y ch  szy b  okna.

N iez n a jo m y  s ia d ł n a  sk a le , roz łoży ł n a  k o la ­
n a c h  trzy m an y  zw ój p ap ie ru , a  p ra w a  je g o  r ę k a  
zaczę ła  b ie g a ć  sz y b k o  po  ro z p o s ta rte j k arc ie , zd e j­
m u ją c  w id o cz n ie  p rz e d s ta w ia ją c y  s ię  z g ó ry  k ra ­
jo b raz .

—  T o  ja k iś  m a la rz !  —  sz e p n ę ła  d z ie w c z y n a  
i o d sk o c z y ła  o d  o k n a , jak  g d y b y  się  lęka ła , a b y
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b ą  je s t D u rb a n , g d z ie  o d b ę d z ie  s ię  k o n g re s  e u c h a ­
ry sty czn y .

Śmierć szesnastu m isjonarzy  
w  Chinach w  ciągu 6 lat.

P o  z a m o rd o w an iu  trzech  k sięży  ze z g ro m a­
d z e n ia  P a s jo n is tó w  w  d n iu  24  k w ie tn ia  rb . lic zb a  
m is jo n arzy  k a to lick ich , k tó rzy  p ad li n a  p o s te ru n ­
k u  w  C h in ach , p o d n io s ła  się  do  16-tu.

O p ró c z  tych  trzech  w sp o m n ia n y ch  w yżej o fiar 
o b o w iąz k u  a p o s to lsk ie g o  cz te re j zab ic i k a p ła n i 
n a leże li do  m is jo n arzy  z S ch eu t, dw aj b y li f ra n ­
c iszk a n am i, d w aj jezu itam i, je d e n  n a le ż a ł d o  m i­
sji c u d z o z iem sk ich  z P ary ża , je d e n  do  zg ro m a­
d z e n ia  „ P e re s  d e  P ic p u s" , a  d w aj p o zo s ta li by li 
k siężm i tu b y lczeg o  p o ch o d zen ia .

10.000 dzieci u Ojca św .
O jciec  Św . p rzy ją ł 10 .000 dziec i n a leżący ch  

do  D zie ła  św . D ziecięctw a. W  o d p o w ied z i n a  p o ­
w ita ln e  p rzem ó w ien ie  k a rd y n a ła  d z ie k a n a  V anu- 
te li’eg o  P a p ie ż  w sk az a ł n a  to  w sp a n ia łe  w ra że n ie , 
ja k ie  sp ra w ia  p o b o żn o ść  dzieci, i p o d k reś lił p o ­
stę p  in sty tucji w  c iągu  o sta tn ich  lat. Jednym  z d o ­
w o d ó w  rozw o ju  s to w a rz y sze n ia  je s t w zro s t sum y  
w p ły w ó w , k tó re  w  o s ta tn im  o k res ie  sp ra w o z d a w ­
czym  w y n io sły  2.9 m iljonów  lir. O k re s  p o p rze d n i 
w y n ió s ł ty lko  2 m iljony  lir.

Charytatyw na działalność kato­
licka w św ietle  liczb.

N a ca łym  św iec ie  is tn ie je  15.700 kato lick ich  
z a k ła d ó w  szp ita ln y ch  z o g ó ln ą  liczb ą  7 5 2 .0 0 0  łó ­
żek . O p iece  n a d  cho rym i p o św ię c a  się  w  tych  
z a k ła d a c h  ogó łem  135 .000  o só b .

L iczba  k a to lick ich  z a k ła d ó w  w y ch o w aw c zy c h  
w y n o si 13.400; w y ch o w u je  się  w  n ich  7 0 0 .000  
dzieci.

O p iec e  le k a rsk ie j służy  o p ró c z  teg o  9 6 .3 0 0  in ­
n y ch  insty tucji, k tó re  p rze c ię tn ie  licząc, o b s łu g u ją  
d z ien n ie  2 ,389 .000  ch o rych . P ie lę g n o w a n iu  ch o ­
ry ch  w  d o m a ch , o p iece  n a d  n ie m o w lę tam i i t. d ,  
s łuży  1 4 0 .0 0 0  insty tucji.

O g ó ln ie  b io rąc , w e w szy s tk ich  tych  d z ie łach  
m iło s ie rd z ia  czy n n y ch  je s t 3 5 0 .0 0 0  o sób , w  tem ' 
3 2 .000  za k o n n ik ó w  i zak o n n ic . T a  o lb rz y m ia  
a rm ja  m iłości b liź n ie g o , k tó ra  z za p a rc iem  s ię  
s ie b ie  w alczy  z c ie rp ien iem  i n ę d z ą  lu d zk ą , je s t  
w y m o w n y m  d o w o d em  w zn io s ło śc i p o s ła n n ic tw a  
K o śc io ła  kato lick iego .

Zw iązek m ężów  katolickich  
w  Rzymie.

W  d n iu  2 8  k w ie tn ia  rb. rzym sk i Z w iąz ek  m ęż­
czyzn  k a to lick ich , „C irco lo  di S an  P ię tro " , o b c h o ­
d ził 6 0 -tą  ro czn icę  sw eg o  is tn ien ia . Z w iąz ek  ó w  
p o w s ta ł w  c z a sa c h  d la  K o śc io ła  b a rd z o  c ięż k ich . 
P rz e z  d łu g ie  la ta  sp e łn ia ł c iężk ie  z a d a n ie  w y c h o ­
w a n ia  m ło d z ieży  rzy m sk ie j p o d  w zg lęd em  re li­
g ijnym  i m ora lnym  w  m yśl n a u k  K ościo ła . P ra c a  
ta, p ro w a d z o n a  n a tu ra ln ie  w  ro zm ia rac h  d o s tę p ­
n ych  s to w a rz y sze n iu  sp o łeczn em u , n a p o ty k a ła  n ie ­
raz  n a  w ie lk ie  tru d n o śc i ze s tro n y  ó w cz esn y c h  
w ła d z  p a ń s tw o w y c h . N ależa ło  n ie ty lko  u trz y m a ć  
m łodz ież  p rzy  w ierze , lecz  w y ch o w y w a ć  ją  w  d u ­
ch u  w ie rn o śc i w o b e c  S to licy  A p o sto lsk ie j i o so b y  
P a p ie ż a .

P iu s  IX p o b ło g o s ła w ił Z w ią z k o w i p rzy  za ło ­
żeniu , a  p o te m  w szy scy  P ap ie ż e  zaw sze  o tacza li 
g o  sz cz eg ó ln ą  o p iek ą . P iu s  XI je szc ze  ja k o  p re ­
fek t b ib ljo tek i w a ty k a ń sk ie ]  w p isa ł sw o je  n a z w i­
sk o  do  re je s tru  O rg an izac ji.

W  tym  ro k u  u ro czy sto śc i Z w iązku  u rz ą d z o n e  
b y ły  p o d  zn ak iem  ju b ile u sz u  O jca  św . i p o ro z u ­
m ie n ia  m ięd zy  K ościo łem  i p a ń s tw e m  w ło sk iem .

w  o k n ac h  d w o ru  n ie o d b iła  s ię  je j tw a rz y czk a  
c iek aw a .

A le po  chw ili w ró c iła  znow u n a  d a w n e  s ta ­
n o w isk o  i d łu g o  je szcze  p a trz y ła  p rzez  sz k ła  p o ­
w ięk sza jąc e , n im  w reszc ie  w y b ieg ła  z p o k o ju  
i d o n io s ła  m a tce  o sw o jem  n ie sp o d z ie w a n e m  o d ­
kryciu .

P o ja w ie n ie  się  now ej, n ie zn a n e j o so b y  w  tem  
c d lu d n e m  u stro n iu  by ło  rzeczy w iśc ie  w y p a d k ie m  
ta k  n ad zw y cza jn y m , że n ie  p o trz e b a  by ło  m łodej 
ro zm arzo n e j dz iew czyny , a b y  ży w szej u le c  c iek a ­
w ości. N iezn ajo m y  m a la rz  n a  szczycie  g ó r  z a in - . 
try g o w a ł w  w y so k im  s to p n iu  i s a m ą  p a n ią  Z b ą sk ą  
i ca ły  d w ó r  k ru żo sk a lsk i. od  H ała jk iew icza  ek o ­
n o m a  d o  W o jc ie c h a  fu rm ana , a  te g o  sa m eg o  d n ia  
je szc ze  rzuc ił s ię  po czc iw y  eko n o m  z c a łą  sw ą  
e n e rg ją  i g o rliw o śc ią , a b y  ja k ie jś  b liż sze j o n ie­
zn a jo m y m  z a s ią g n ą ć  in fo rm acji.

A  na jw ięce j p rz y n a g la ła  g o  do  te g o  L eo n ja  
B ą d ź  że  p o ja w ien ie  s ię  n ie zn a jo m e g o  p rz y p a d ło  
w łaśn ie  w  ten  g o rąc zk o w o  ro zd raż n io n y  s ta n  je j' 
m ło d o c ia n e j w y o b ra źn i, b ą d ź  że  ja k ie ś  fa ta lis ty cz - 
ne  w  se rc u  m łode j d z iew czy n y  w y w o ła ło  p rze ­
czucie, dość , że  d o  n a jw y ż sz e j p o b u d z iło  ją  c ie­
k aw o śc i i o w ład n ę ło  u m y sł cały . B o też  i tak : 
m ało  z re sz tą  p o trze b a , a b y  p o rw a ć  za  s o b ą  ro z -  
b u ja łą  w y o b ra ź n ię  d z ie w c z y n y !

H ała jk ie w icz  ty m czasem  g o rliw ie  z a ją ł  s ię  
sw o ją  d y sp o zy c ją . W iec zo rem  p o w ró c ił do  d w o ru  
z g ę s tsz ą  n iż  zazw yczaj m iną i p o zn a ć  m u by ło  
po  nosie , że ze sp o d z iew a n em i p rzy b y w a  n o w i­
nam i.

—  N o cóż, p an ie  H ała jk iew icz , d o w ie d z ia łe ś  
s ię  c z e g o ?  —  z a g a d n ę ła  g o  za raz  n a  w s tę p ie . 
L eon ja.

C. d. n.
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Kongres Eucharyst. w  Toruniu
W  d n ia c h  27, 28, 2 9  i 30  m a ja  rb . —  ja k  już 

in fo rm o w a liśm y  —  o d b ę d z ie  s ię  w  T o ru n iu  K on­
g r e s  E u ch a ry s ty cz n y  d iecez ji C h e łm iń sk ie j z u d z ia ­
łe m  sz e reg u  XX. B isk u p ó w . N a jw sp a n ia lszy m  m o ­
m e n te m  K ongresu  b ęd z ie  p ro c e s ja  B ożego  C ia ła . 

Akademja ku czci Ojca św. 
w  Pińsku

W  n ied z ie lę  d n . 12 bm . o d b y ła  s ię  w  P iń sk u  
u ro c z y s ta  a k a d e m ja  p a p ie sk a  ku  czci O jc a  św . 
P iu s a  XI w  d n iu  Jego  P a tro n a  w  b ieżący m  ro k u  
ju b ile u sz o w y m . N a p ro g ra m  ak a d e m ji złożyły  s ię : 
p rze m ó w ien ie  p. K reczm era  o A kcji kato lick ie j, 
b o g a te  w  sw ej treśc i i p ię k n e  w  form ie, da le j p o ­
p isy  m uzyczne  o rk iestry  w o jsk o w ej, o raz  o d e g ra ­
n ie  p rzez  m ie jsco w e siły  a m a to rsk ie  trag e d ji h is ­
to ry czn e j n a  tle  p rz e ś la d o w a ń  p ie rw szy ch  ch rz eś­
c ija n  „O sta tn i d z ień  F la w ju sz ó w " . P ię k n ą  ch w ilą  
i m iłą  n ie sp o d z ia n k ą  d la  p u b liczn o śc i by ło  u d e ­
k o r o w a n i e  w  czas ie  ak a d e m ji s k r o m n e g o  
r z e m i e ś l n i k a ,  z z a w o d u  k o w a l a ,  p.  
B o n i k a  z P i ń s k a ,  p a p i e s k i m  o r d e ­
r e m  „ P r o  E c c l e s i a  e t  P o n t i f i c e " .  D e ­
k o rac ji tej d o k o n a ł JE. K s. B isk u p  Ł oziń sk i, w y ­
ja ś n ia ją c  w  k ró tk iem  p rzem ó w ien iu  zasług i, d la  
k tó ry ch  p. B on ik  o d zn a cz en ie  to  o trzym uje. Z a ­
s łu g i te  to  p ra c a  m isy jna , ja k ą  p. B o n ik  p o d e j­
m o w ał n a d  p o trzy m an iem  i k rzew ien iem  d u c h a  
k a to lick ieg o  w śró d  m ie sz k ań có w  P iń sk a  i o k o lic  
z a  c z asó w  n iew o li m o sk iew sk ie j. B yła to p ra c a  
tru d n a  i n ieb ezp ieczn a , ch o c iaż  c ich a  i uk ry ta , tem  
w ięce j p rze to  za s łu g u ją c a  n a  u znan ie . N iezw ykle  
o w ac y jn ie  p o w ita ła  p u b lic z n o ść  o d zn a cz en ie  p a n a  
B on ika .

P o  ak a d em ji zo s ta ła  w y s ła n a  do  O jc a  św . 
d e p e sz a  z w y razam i h o łd u  i czci o raz  m iłości sy ­
n o w sk ie j, ja k ą  żyw i d la  O jc a  C h rz e śc ija ń s tw a  
k a to lic k a  lu d n o ść  P iń sk a  i ca łe j d jecez ji P iń sk ie j.

A k ad e m ję  uczcili s w ą  o b e c n o śc ią  o p ró cz  IE. 
Ks. B isk u p a  P iń sk ie g o , cz ło n k o w ie  k ap itu ły , p ro ­
fe so ro w ie  se m in a rju m  d u ch o w n e g o , 0 0 .  Jezuici, 
p . s ta ro s ta  m ie jscow y, p. p re z y d e n t m ia s ta  i inn i 
p rz e d s ta w ic ie le  w ład z .

Dzień Rodziny Katolickiej 
w  Lublinie

U  ro z p o rzą d zen ia  JE . Ks. B isk u p a  M, F u lm a n a  
d z ie ń  12-go  m a ja  by ł u ro czy sty m  dn iem  R odz iny  
K ato lick iej. W e w szy s tk ich  k o śc io ła ch  d jecez ji 
o d p ra w io n o  n a b o ż e ń s tw a  n a  in te n c ję  R o d z in y  o raz  
w y g ło sz o n o  k a z a n ia  o św ię to śc i, je d n o śc i i n ie ro ­
ze rw a ln o śc i m ałżeń stw a.

W  L ub lin ie  w  k a ted rze  u ro cz y s tą  S u m ę o d ­
p ra w ił  ks. k an o n ik  E. Jan k o w sk i, k a z a n ie  za ś  
o k o lic zn o śc io w e  w y g ło sił ks. d r. Jan D ąb ro w sk i. 
P o  p o łu d n iu  teg o ż  d n ia  o d b y ła  s ię  ak a d e m ja , n a  
k tó rą  p rzyby ły  se tk i o só b  z m ia s ta  i w io se k  p o d ­
m ie jsk ich . S łow o  w s tę p n e  w y g ło s ił p . re j. M ły­
n a rsk i, re fe ra t za ś  p . prof. G o łąb  z W a rsza w y . 
Ś p ie w  ch ó ru  „L u tn ia"  i d ek lam a c je  p. M o śc ib ro d z -  
k ie j d o p e łn iły  ca ło śc i.

W  b a rd z o  w ielu  m ie jsco w o śc iach  u ch w a lo n o  
rezo lu c je  p rzec iw k o  ro zw o d o m  i ś lu b o m  cyw ilnym .

Ks. Biskup Dymek
Ojciec Św. Pius XI. mianował ks. Waletnego 

Dymka, kanonika poznańskiej kolegjaty farnej 
Biskupem tytularnym Maditto. sufraganem poz­
nańskim w miejsce ks. Biskupa Radońskiego mia­
nowanego niedawno Biskupem ordynarjuszem wło­
cławskim.

Sekcja Eucharystyczna Sodalicji 
P. P. Nauczycielek

u rz ą d z a  d. 2 go  czerw ca , w  n ied z ie lę  w y sta w k ę  ro b ó t 
d la  u b o g ic h  kośc ió łków , k tó ra  się  o d b ę d z ie  w  w y t­
w ó rn i ro b ó t kośc ie ln y ch  „ M arta"  o d  godz. 1 0 — 1

i od 3—6.

Biały Dunajec parafja Szaflary.
N ie clicem y w ódki. Cala gm ina Przeciw ko  

karczm ie.
D n ia  28. k w ie tn ia  b. r. po  n a b o ż eń s tw ie  od- 

p raw io n e m  w  m ie jsco w em  k o śc ió łk u  p rzez  P rz ew . 
ks. k a n o n ik a  R o tte rm u n d a  zaczęły  n ap ły w a ć  ca łe  
m asy  lu d u  do  sali szko lnej, w  k tó re j u rz ę d o w a ła  
k o m is ja  p le b isc y to w a  z łożona z W . M ajerczyka  
nacz. g m in y  p. M ich a ła  G u c a  k ier. tu t. szko ły , 
L u d w ik a  C u d z ic h a  b. nacz. gm iny , S ta n is ła w a  
F lo ry n a  zast. n. g m in y  i Józefa M a je rczy k a  przew . 
R a d y  S zkol, m ie jsk ie j od  9 tej ran o  do  9  tej w ie­
czór. N atłok  by ł ta k  w ielki, że k o m is ja  z tru d em  
p o d o ła ła  sw em u  za d an iu  w  z a p isy w a n iu  g ło su ją ­
cych.

C h a ra k te ry s ty cz n em  było , że w ielk i p ro c e n t 
p rzy b y ło  do  g ło so w a n ia  tych, k tó rzy  ch ę tn ie  z a ­
g lą d a li do  k ie liszk a  i k o rzy sta li z „ g o śc in n y c h *  
p ro g ó w  karczm y, p rz e s ia d u ją c  całem i n ie raz  dn iam i. 
N a za p y ta n ie  sk ie ro w a n e  d o  je d n eg o , d laczeg o  
g ło su je  za zn iesien iem  ? ten  o d r z e k ł : a n iech  te 
k a rc zm y  ra z  d jab li w ezm ą. Jak  ich n ie  b ęd z ie , 
to  n ie  b ęd z ie  i cz łek a  k u siło  i p ręd ze j g ra jc o r  
zo s tan ie  w  k ieszen i.

D o  g ło so w a n ia  u p raw n io n y c h  b y ło  1115, g ło ­
su ją cy c h  by ło  8 2 4  i w szy s tk ie  g lo sv  p a d ły  za  
zn iesien iem  szy n k ó w . Z a  u trzy m an iem  k arczm y  n ie 
p a d ł lite ra ln ie  an i je d e n  głos.

W ie lk ą  za s łu g ę  ta k ieg o  w yn ik u  n a leży  p rz y ­
p isa ć  P rzew . D u ch o w ie ń stw u , N auczyc ie ls tw u  m ie j­
sc o w e m u  i R ad z ie  g m in n e j, k tó rzy  n ie szczędzili 
tru d ó w , a b y  zach ęc ić  lu d n o ść  do  p ó jśc ia  do  g ło ­
so w an ia . (Gazeta Podhalańska)

R e d ak c ja  „ D z w o n u "  sk ła d a  szczerze  g ra tu lac je  
dz ie lne j gm in ie. Ale dop iln u jc ie , że b y  o d p o w ie d ­
n ie  czynn ik i w a sz ą  je d n o m y ś ln ą  w o lę  w y k o n a ły  
i to ja k n a jp rę d z e j.
0  1 .....   »*»S
i Wody mineralne naturalne tegoroczne czerpania 1 

K a r l s b a d z k a  —  M a r i e n b a d z k a  - B i l i ń -  , 
s k a  —  K i s s i n g e n  —  V i c h y  —  S z o z a w -  

, n i c k a  —  H u n y a d y  —  F r a n c i s z k a  
J ó z e f a  —  A p e n t a  i w s z e l k i e  S o l e  —  

Ł u g i  d o  k ą p i e l i  p o l e c a  f i r m a

; J  W E N T Z L ,  K ra k ó w  R y n e k  G łó w n y  19
1 Łaskawe zlecenia wykonuje odwrotnie.
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Nasze stajnie
S ta jn ie  u n a s  z n a jd u ją  się  w  b a rd z o  w ielk iem  

z a n ie d b an iu , a  na jw ięce j m oże razi p raw ie  zu p e ł­
ny b ra k  okien. W  sta rszy ch  s ta jn ia ch  zn a jd u je  się  
zw yk le  o tw ó r o k ien n y  tak  m alu tk i, ja k  s z e r rk o ś ć  
je d n e g o  d rzew a  b u d u lc o w e g o ; n o w sze  s ta jn ie  m a­
ją  ju ż  o tw o ry  n ieco  w iększe , a le  je szcze  p o z o s ta ­
w ia ją  w ie le  do  życzenia .

Z rozum ie li ju ż  ludz ie , że św ia tło  s ło n eczn e  je st 
n ie o d zo w n e  d la  ich z d r o w ia ; p a trz ą  co d z ie n n ie  
n a  c u d o w n y  w zro s t w sze lk ich  ro ślin  p o d  d o b ro ­
czynnym  w p ły w em  s ło ń c a  i w idzą, że ta  sa m a  
ro ś lin a  p rz e c h o w a n a  w  p iw n icy , g d y  n a d e jd z ie  
ciep ło , w y p u śc i p ę d  czy  listki, ale s ą  on e  b la d o -  
żó lte  tylko, a w y n ieść  ją  n a  słońce, w n e t zazie le­
n ie je . B lade , w o sk o w ate  tw arze  dzieci, zam k n ię ty ch  
w  zim ie w  b ezs ło n eczn em  m ieszkan iu , g d y  w y ­
b ie g n ą  n a  w io sn ę  h a s a ć  n a  słońcu , w n e t o d zy s­
k a ją  zd ro w e  rum ieńce.

P a trz ą  i w id z ą  w szyscy  jak i sk u te k  w y w iera  
n a  lu d z i i ro ślin y  św ia tło  s ło n eczn e , a n ie  ch cą  go  
d a ć  zw ierzętom , k tó re  s ą  p rzecież  tw o rem  w yższym  
od  roślin , za tem  w ięcej je szcze  o d cz u w a ją  b ra k  
słońca .

W  s ta jn ia ch  ciem nych , d u szn y ch , b ru d n y ch  
ro z w ija ją  się  z z a s tra s z a ją c ą , sz y b k o śc ią  w sze lk ie  
za razk i i p o w o d u ją  różne  c h o ro b y  byd ła . N a jn ie ­
b ezp ieczn ie jszy m  je s t za razek  su ch o tn iczy  u byd ła , 
k tó ry  n ie ty lko  za raża  d ru g ie  by d lę , ale, sp o ży ty  
n. p. z su ro w em  m lekiem  krow y, z a ra ż a  ró w n ież  
cz łow ieka. W  p rze g o to w an em  m lek u  zarazk i g iną . 
R ó w n ą  silę  zab ó jczą  d la  za razek , ja k  p rz e g o to w a ­
n e  m leko  czy w rz ąc a  w o d a , m a św ia tło  słoneczne, 
n ie  sk ą p c ie  w ięc  teg o  n a jw ięk sz eg o  d o b ro d z ie js tw a  
zw ie rzętom  dom o w y m  z jak ich ś , n ib y  lito snych  
zam ia ró w  z a p ew n ie n ia  m u c ie p ła  na zim ę, b o  ow o 
d u sz n e  c iep ło  je s t jeg o  n a jw ięk sz y m  w rog iem , 
sp rz y ja ją c  rozw o jow i ch o ró b  u byd ła .

Józefa Rzeźnikiewiczówna.

Odpowiedzi Redakcji.
P. M. Zachwłejowa -  Kraków. Nie możemy udzielić 

dokładnej odpowiedzi, bo nie wiemy czy córka Pani cho­
dzi do szkoły czy nie. Jeśli jest uczennicą mogłaby wy­
jechać na kolonję letnią swojej szkoły, jeśli nie jest u- 
czennicą to najlepiej zwrócić się do Przełożonej Sióstr 
Szarytek, Kraków, ul. Warszawska 8.

P. K. Fołtyn -  Kęty. Dziękujemy za list; ma Pan 
całkowitą rację i „Dzwon“ w tej czy innej formie stara 
się nieodpowiednie stroje zwalczać. Pisaliśmy o tem 
i w N-rze poprzednim pod tytułem: Ubierzmy się przy­
zwoicie na uroczystość Bożego Ciała. — Polecamy się 
nadal pamięci.

f  „M A R T  A” |
5 W ytwórnia szat liturgicznych, sztandarów, ■ 
|  biretów, różańców etc. |
• Towarzystwo popierania przem. kobiecego •
•  C e n y  n a j n i ż s z e .  j

|  K R A K Ó W ,  ul. iw . Jana 24. ^

Od 30 - tu  l a t
kupuje się z pełnem zaufaniem

LINOLEUM
Cerafy, dywany wełniane, chodniki, 

firanki, narzuly, kapy na łóżka
w w ielk im  w y b o rze  p o  cen ach  fab ry c z n y c h

w 50-ciu własnych Filjach

PRZEMYSŁ-LINOLEUM 
K ra kó w  — Rynek Główny 10

W arszawa B ielsk o
M a rsz a łk o w sk a  143 W z g ó rze  20.

Przegląd tygodniowy
Uroczysty ingres ks. bis. Radońskiego.

Ingres ks. biskupa Radońskiego odbył się nad­
zwyczaj uroczyście dnia 20. maja. Po powitaniu- 
na granicy djecezji włocławskiej w Radziejowie,., 
witały we wsi Łuby pod Włocławkiem ks. biskupa 
tysiączne rzesze publiczności z przedstawicielami 
władz powiatowych na czele. Następnie odbył się 
wjazd do miasta przybranego dagami i bramami 
tryumfalnemi. Wzdłuż ulicy ustawiły się delegacje 
różnych organizacyj, stowarzyszeń i szkół ze sztan­
darami. Nie brakło nawet delegacji żydowskiej. —  
Po wejściu do katedry nowy biskup wygłosił do 
zgromadzonych uroczyste kazanie.

(Uwaga: ingres znaczy tyle co wjazd i objęcie 
biskupiej stolicy).

Polska utworzyła w Rzymie przy rzą­
dzie włoskim Ambasadę.

Pierwszy Ambasador Włoch w Warszawie, p. 
Francklin Martin przybędzie do Warszawy w ciągu, 
dwóch tygodni. W tym czasie nastąpi załatwienie-
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wszelkich formalności związanych z podniesieniem 
Poselstwa Polskiego przy Kwirynale do rangi 
Ambasady. Przedewszystkiem nastąpić musi for­
malność zamianowania posła Stefana Przeździe- 
•ckiego Ambasadorem i zatwierdzenia uchwały 
Rządu przez p. Prezydenta Rzpltej.

Polski min. spraw  zagr. p. Zaleski
który złożył wizytę rządowi węgierskiemu w Bu­
dapeszcie, w czasie swego dwudniowego pobytu 
w tem mieście był witany i przyjmowany bardzo 
serdecznie. Wizyta ministra miała charakter urzę­
dowy.

Calles ustąpił.
B. prezydent Meksyku i dotychczasowy Mini­

ster, Calles ustąpił z zajmowanego stanowiska, 
przyczem opuszcza miasto Meksyk i udaje się do 
swojej fermy, gdzie zamierza gospodarować, wy­
cofując się w ten sposób zupełnie z życia poli­
tycznego.

Z W ystawy w Poznaniu.
W  Zielone Świątki odbył się w Poznaniu 

wszechsłowianski zjazd śpiewaczy. W uroćzy- 
stości z tej okazji urządzonej wzięło udział kilka­
naście tysięcy śpiewaków i śpiewaczek z Polski 
i z innych krajów słowiańskich. Na stadjon spor­
towy na którym ta uroczystość się odbyła przybyło 
około 100 tysięcy ludzi. Na uroczystość tę przy­
byli również Pan Prezydent Mościcki i ks. Prymas 
Hlond w otoczeniu licznej świty.

Rozpoczęto uroczystość od starej polskiej 
pieśni »Gaudę Mater Polonia* (Ciesz się Polsko 
Rodzięielko) odśpiewanej przez 8 tysięcy mężczyzn. 
Niektóre utwory odśpiewał chór mieszany liczący 
aż 13.000 osób. Na zakończenie odśpiewano po ­
tężną na starych polskich motywach opartą pieśń: 
Bogu Rodzica Dziewica.

W popisach śpiewaczych największe uznanie 
zdobyły sobie chóry śląski i lwowski.

Amerykaiiski doradca finans. w  Polsce
p. D e w e y wyjechał na zaproszenie doradcy 
Banku Rumuńskiego do Rumunji, aby przeprowa­
dzić badania nad gospodarczem położeniem tego 
kraju.

Pom oc dla Wileiiszczyzny.
Na jednem z ostatnich posiedzeń Rady mini­

strów uchwalono nadzwyczajny kredyt w wyso­
kości 1 milj. złotych na pomoc dla głodującej 
ludności Wileńszyczyzny. Zgodnie z ustawą skar­
bową, rząd ogłosił powyższą uchwałę w »Monito- 
rze Polskim* oraz wniósł do kancelarji sejmowej 
projekt ustawy dla zatwierdzenia tego nadzwy­
czajnego wydatku.

Telegraf w wypadku katastrofy
Min. Poczt i Telegrafów przypomniało rozmów­

nicom i urzędom telegraficznym, że osoby pry­
watne, udające się po pomoc do właściwych u- 
rzędów w wypadkach napadów rabunkowych, 
powodzi, pożarów i innych klęsk żywiołowych winny 
być natychmiast załatwiane poza koleją. Telegramy 
o pomóc mają być przyjmowane bezpłatnie.

Dar Ameryki dla Ojca św.
Pewna grupa amerykańska ofiarowała w tych 

dniach Papieżowi cenny dar, a mianowicie słynny 
obraz Rafaela : Madonna z Gaety. Obraz ten po­
chodzi z roku 1507 i 1508 i jest bardzo podobny 
do drugiej rafaelowskiej Madonny Alba, znajdu­
jącej się jeszcze w Piotrogrodzie. Madonna z Ga­
ety została dopiero niedawno odkryta, jako arcy­
dzieło rafaelowskie. Należała poprzednio do księ­
cia Puttbus, który ją odprzedał do Ameryki. Te­
raz powraca znowu do swej ojczyzny na odpo­
wiednie miejsce.
Kanada bogatsza od St. Zjednoczonych.

Kanada zdaje się być na drodze pobicia re- 
k  ordu Stanów Zjednoczonych w bogactwie swych 
mieszkańców. Amerykanin, James E. Boyle, prof. 
Camell - Uniwersytetu dowodzi tego niezbicie licz­
bami statystycznemi, które zestawił na łamach je­
dnego z dzienników w Toronto. Według tej sta­
tystyki Kanada pod względem bogactw natural­
nych jeszcze niewyzyskanych, jest najbogatszym 
krajem w świecie. Poza tem z tej samej statystyki 
widać, że export Kanady wynosi na głowę cztery 
razy więcej, niż w Stanach Zjednoczonych.

Twierdzenie to nie jest bezpodstawne, jeżeli 
się weźmie pod uwagę rozwój Kanady przez o- 
statnie 50 lat.

Miasto Saskatchevan np., które w roku 1901 
liczyło 91.510 mieszkańców, dziś jest olbrzymiem, 
prawie miljonowem, bo zamieszkałem przez 800 
tysięcy ludzi.

Naprawienie zgorszenia.
Dziennik »Głos Narodu^ otrzymał następujące 

pism o:
Mam zaszczyt uprzejmie prosić Wielce Szanowną 

Redakcję »Głosu Narodu* o łaskawe szybkie za­
mieszczenie na szpaltach swego poczytnego ka­
tolickiego dziennika załączonego poniżej mego 
oświadczenia do prasy. Z głębokim szacunkiem

Ks. Eugeniusz Okoń.
Oświadczenie.

Niniejszem oświadczam, że z miłości Pana Bo­
ga, oraz z przywiązania, wierności i posłuszeństwa 
dla św. katolickiego Kościoła potępiam wszystkie 
swoje czyny, któremi przez szereg lat dawałem 
zgorszenie, przepraszam za nie wszystkich, a szcze­
gólnie moją Władzę duchowną, względem której 
swem nieposłuszeństwem bardzo zawiniłem i przy­
rzekam, że będę Jej zawsze uległym i będę się 
starał dalszem swojem prawdziwie kaplańskiem 
życiem naprawić zło, które sprawiłem.
Dukla, dn. 21 maja 1929 roku. Ks. E. Okoń.

Firm a A lfred  M achnicki )
K r a to  w, M ikołajska 5

poleca : Obrazki na I-srą Komun Św. -  Dyplomy 
i medale Sodalicyjne -  Książki do nabożeństw 
na Premje różańce białe i kolorowe medaliki, krzy­
żyki, Kanony — Obrazy w ramach i bez ram —

Figurki na maj — krzyże ścienne po cenach 
najniższych.
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TAPICER I DEKORATOR
STANISŁAW KOZIEŃ
K R A K Ó W ,  R Y N E K  G Ł Ó W N Y  1 7 .  I I  P .
Wykonuje solidnie garnitury salonowe, klubowe, antyczne, 
otomany, materace sprężynowe i włósienne. Przyjmuje 

szycie portjer i włoskich stór.

Pracownia Inatrameataw muzycznych
J O Z E F  Z A J Ą C

K r a k ó w ,  F l o r j a ń s k a  21. I. p ię tr o .
na składzie wszelkie inrfrumenfy muzyczne, przyj- 
umje wszelkie naprawy -  praca bardzo staranne'

INSTRUMENTA MUZYCZNE
I  N A P R A W A  T Y C H Ż E

J.  A.  N I K I E L
K R A K Ó W ,  U L ,  S Z E W S K A  8.
W szelkich porad p rzy  zakładaniu  o rk ies tr udzielam 

bezpłatnie.

r - ^ N a r a t y !
Sezon wiosenny i letni I

PŁASZCZE DAMSKIE,
Ubrania, Zarzutki, Smokin­
gi, Bielizna,Obuwie męskie 

i Mundurki stud.
w wielkim wyborze po cenach konkurencyjnych 

poleca firma: 4552-2

K. JAROSZ i S-ka
właśt.: NANUSZ I JAROSZ

Kraków, Florjańska 35. — Telef. 2329.
Róg ulicy św. Marka.

£UJ>WIK TOMASZKIEWICZ
O PTY K  I M ECHANIK 

W KRAKOWIE, FLORJAŃSKA 2. TEL. 309. 
Poleca : okulary, barom etry , barografy, hydrometry, 
lornetki tea tra lne, pryzmowe Zeissa, przyrządy mier- 
olcze, latarki kieszonkowe l wszelkie artykuły w zakre* 
optyki wchodzące. W ykonyw a okulary 1 owikiory 

na recepty pp. Lekarzy.
= ' l l L

Pracownia przy Kursach Zawodowych
konc. przez Ministerstwo W. R. i O. P. wy­
konuje sztandary, chorągwie, ornaty, kapy, 
oraz restaurowanie starożytnych szat liturgicz­

nych. Ceny nizkie
K R A K Ó W ,  u l .  G r o d z k a  6 3 ,  I I  p .

ZAKŁAD
W itrażowo - Szklarski

pod Fa. T. Zajdzikowski

J. KUSIAK
O sz k le n ia  i w itraże  do  k o śc io łó w  w y k o n u je  

a rty sty czn ie  —  ce n y  u m ia rk o w an e.

G n i l n a  1 w sze lk ie  m a te rje  w e łn ian e , p o d -  
O lllY llć l szew k i i d o d a tk i, g o to w e  u b ran ia , 

palta , b u n d y , su ta n n y  i t. d. i t. d.
K o c e ,  p led y , derk i, kilim y, 
poleca najtaniej i najsolidniej

Imiń K a t o l i c k i c h  K r a w c t w
Kraków, Florjańska 7.

C ZA PK I S T U D E N C K IE , B E R E T Y , K A P E L U S Z E  
SZKOLNE, KRAKUSKI, KOSZULE MĘSKIE I CHŁOPIĘCE 

P O L E C A

PR A CO W N IA  C Z A P E K
ZWIĄZKU POLSKICH KOBIET 

KRAKÓW, PLAC SZCZEPAŃSKI 3 
(pad Drobnerem).

■% =nr

r T T u B T f i Ś K I  I
I  KRAKÓW, RYNEK, UL. ŚW. ANNY L. 2. J  
|  (DOM W. P. RAjALA) POLECA 24 |
J R Ę K A W I C Z K I  WŁASNEGO WYROBU |
•  ZAMSZOWE, DUŃSKIE, ANTYPOLOWE NIC1ANE *
£ SZELKI, SKARPETKI.

|  MICHAŁ S Ł O M I A N Y
S K Ł A D  P A P I E R U  I  G A L A N T E R J I
Kraków, Sławkowska 24. Dom księży Emerytów.
Papiery i wszelkie przybory szkolne i kancela­
ryjne, księgi handlowe, papiery listowe, pocz­
tówki artystyczne, albumy na pocztówki i fo- 
tografje, ramki, lustra, szachy, szachownice, 
domina, karty do gry. Wyroby skórkowe za­
kładu wychowawczego w Miejscu Piastowem. | 

Wykonywa bilety wizytowe,zawiadomienia ślubne. |
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K R A K Ó W  Tow. H an  d l. |$ E 1 M S p . * O. O, R Y N E K  37.
SPORT LETNI

Rakiety tenisowe - piłki 
PIŁKI NOŻNE 

obuwie sportowe 
leżaki -hamaki - stołeczki poi. 

KULE KRĘGLE

MYDŁA TOALETOWE 
Mydła do golenia 
wody kolońskie 

wody do włosów 
Aparaty do golenia, 
GILLETKI GLORJA

SZCZOTKI PENDZLE
farby lakiery - pokosty 

Emalje — Brązy 
farby artystyczne 
'farby do materji 

ESENCJE DO WÓDEK

PRZYBORY 
DO RYBOŁOSTWA.

Buty gumowe 
gry towarzyskie 

Lakiery do kapeluszy 
KADZIDŁO

S Z A T Y  L I T U R G I C Z N E
adamaszki, brokaty w wielkim wyborze 

najtaniej nabyć można w firmie
Fr. K o p a c z y ń s k i  i  S k a

w K rakow ie , ni. B racka Si.
(Najstarsza pracownia dla sztuki kościelnej).

Stylowa wyroby koielelno w srobria 1 broniło n i  ik ład ilt

TO W A R ZY STW O  CH RZEŚCIJA ŃSK IE 
ZJEDNOCZONYCH K R A W C Ó W

SKA Z OGR. ODP. 
w K r a k o w i e ,  R y n e k  G Ł 9, pasaż Bielaka, 
Zawiadamia Przewielebne Duchowieństwo, że wy­

konywa s u t a n n y  od zł. 120.
Lokal otwarty bez przerwy od 7-ej — 8-ej wiecz.
Materjaly, birety doborowe na składzie. Ulgi w spłatach,

jl l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l i l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l lk

| A. M O K R I S Z  J. M I G D A Ł  |
■  K r a k ó w ,  P i a t  S z c z e p a ń s k i  8  («sg ui. i « .  T om asza) |  |

■ polecają: 5
S  Oliwę i knotki do świecenia, lakiery do podłóg, farby, pendzle rogóżki i chodniki kokosowe. =
 ..........   m u ............. .

NARZĘDZIA
ogrodnicze
stolarskie
ślusarskie

introligatorskie

NACZYNIA
aluminiowe

emaljowane
cynowane

mleczarskie
O t e r t y  n a  ż ą d a n i  e.

W. H A L S K I
Skład towarów żelaznych, Kraków 
Centrala ul. Szewska 23, Fllja Su­
kiennice 21 -  22 poleca po niskich 

cenach w dużym wyborze

ŁÓŻKA
umywalnie 

wanny 
maszyny do prania 

wyżymaczki

OKUCIA
budowlane 
meblowe 

gwoździe, śruby 
siatki, druty

W y s y ł k i  n a  p ro w in c ję  o d w r o tn ie . )

Za Redakcję i Wydawn. z ramienia Kafol. Związku Wydw. odpowiada Ks. Władysław Długosz. 
Drukarnia .Powściągliwość i Praca* w Krakowie -  ul. Kazimierza Wielkiego 95.


